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Wybory na sposób amerykański.
(Do illustracyi tytułowej.)

Znane są powszechnie rozmaite epizody komi­
czne z czasu wyborów, uwiecznione w sposób ge­
nialny przez Marka Twaina w jego humo­
reskach. Rozgrywają się tam za Oceanem 
tak oryginalne historye w czasie, gdy lud 
Stanów Zjednoczonych wybiera nowych przed­
stawicieli do swych licznych ciał reprezenta­
cyjnych, że muszą budzić n mieszkańców 
„starego" świata uśmiech homeryczny, gdy 
czytają ich opisy.

Ale i my Die zostajemy w tyle za A- 
meryką. Sposób reklamowania kandytatów 
przy wyborach nabiera u nas w Oalicyi cech 
iście wielkoświatowych. Mieliśmy n. p. spo­
sobność przekonać się o tem przy ostatnich 
wyborach we Lwowie, gdzie, jak świadczy 
o tem tytułowa rycina w dzisiejszym numerze 
naszego pisma, wybierano oczywiście na pod­
stawie istniejącej ordynacyi wyborczej — 
ale w jednym z okręgów wyborczych na spo­
sób mało dotąd praktykowany pod względem 
technicznym.

I tak: w lokalu wyborczym, który mie­
ścił się w szkole ludowej im. Sobieskiego 
przy ul. Zamarstynowskiej, nacisk wyborców 
był stosunkowo olbrzymi.

Ubiegali się tam o m andat trzej kan­
dydaci: Brande, Diamant i Horowitz. Agita­
cya była szalona. Wschodni temperament wy- 
borców-żydów unosił ich tak  daleko, że przy­
szło do bójek między przeciwnikami polity­
cznymi. W reszcie przywołano dwie kompanie 
wojska, które założywszy bagnety na ka­
rabiny, zdołały po pewnym czasie zapewnić 
„swobodę wyborów".

W ten sposób jednak dopiero połowa 
sprawy została załatwioną. Trudno było wpra­
wdzie dostać się do lokalu wyborczego, ale 
wyjść stamtąd z powodu ścisku było niemo- 
żebnem... Ale od czegóż potrzeba, która — 
jak słusznie twierdzą — jest matką wyna­
lazków. Przystawiono do okien lokalu wybor­
czego, położonego na wysokim parterze, dra­
biny i po nich złazili, jak który umiał wy­
borcy, spełniwszy swój obowiązek obywa­
telski niejako z narażeniem życia.

Pomimo takiego zapału, a może nawet skutkiem 
niego, wybory w III-cim okręgu lwowskim nie dały 
pozytywnego rezultatu, gdyż okazał się koniecznym 
wybór ściślejszy między kandydatem konserwatyw­
nym, p. Samuelem Horowitzem, a kandydatem par­

tyi socyalistycznej, drem Diamandem. Wyborcy 
tamtego okręgu mają nadzieję, że przy tych wy­
borach magistrat lwowski postara się o to, aby 
znów drabiny nie musiały być w użyciu.

Śmierć zasłużonego filantropa: Profesor dr. Henryk Jordan.

Śmierć zasłużonego filantropa.
Wśród ciężkich kolei, jakie naród polski 

od tak dawna przechodzi, wśród ciągłych nie­
powodzeń, przykrości, zawodów i wstrząśnień, 
czyniących tak trudną jego egzystencyę, mało 
zdarza się jaśniejszych momentów, mało na­
potyka się świetlanych postaci, które roz­
świetlałyby swą działalnością szare mroki po­
wszedniego życia. Im jednak mniej napoty­
kamy takich postaci — tem więcej należy 
je cenić, tem więcej czcić ich pamięć, tem 
usilniej wstępować w ich ślady.

Jedną z takich właśnie postaci był przed 
kilku dniami zmarły w Krakowie dr. Hen­
ryk Jordan.

Urodził się on 1842 roku w Przemyślu. 
Studya medyczne odbywał w Wiedniu i Kra­
kowie, gdzie też w r. 1869 otrzymał doktorat. 
W latach 1870-74 pełnił obowiązki asystenta 
prof. Madurowicza przy katedrze położnictwa. 
W  roku 1887 habilitował się na docenta, a w 
czternaście lat, później został mianowany pro­
fesorem zwyczajnym, oraz dyrektorem klini­
ki położniczej Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Śp. dr. Jordan ogłosił cały szereg prac 
z zakresu ginekologii, był kilkakrotnie dzie­
kanem wydziału lekarskiego i prezesem To­
warzystwa lekarskiego w Krakowie. Długie 
lata był członkiem rady miejskiej, a przez 
jedną kadencyę — od r. 1895 do r. 1901— 
piastował mandat do Sejmu z Krakowa.

Niespożytą zasługę położył śp. Jordan, 
założywszy na placu po krakowskiej wysta­
wie krajowej w 1887 rokn, park dla młodzie­
ży, noszący jego nazwisko. Park ten — to 
kwintesencya żywota tego zasłużonego mę­
ża, który za główny cel życia wytknął so­
bie czynienie dobrze wszystkim i wszędzie. 
Jako gorący patryota i rozumny człowiek 
wyszedł dr. Jordan z zasady, że przyszłość 
narodu spoczywa w odpowiedniem wychowa­
niu młodzieży tak pod względem fizycznym.

Aparatem redakcyjnym fot. W. Lis, Kraków. 

Śmierć zasłużonego filan tro p a : Orszak pogrzebowy^w Rynku w czasie przeniesienia zwłok śp. prof. dra jordana.
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jak i dachowym. Ów park, który budzi podziw 
nawet wśród zagranicznych pedagogów, nadaje się 
do tego celu znakomicie. Zabawy i gimnastyka 
racyonalna na świeżem powietrzu, przystępne na­
wet dla najuboższej dziatwy płci obojga, hartu­
ją jej ciało, podczas, gdy duży zastęp biustów 
najzasłużeńszych mężów w narodzie, ustawiony w 
parku, budzi w niej wzniosłe uczucia miłości i po­
szanowania dla przeszłości.

Niemałe koszta, związane z założeniem utrzy­
maniem tego parku, ponosił przez długie lata dr. 
Jordan z własnej kieszeni, choć nie był wcale bo­
gatym. Przed kilku zaś laty założył znów własnym 
kosztem warstaty rzemieślnicze dla młodzieży szkół 
średnich, gdzie w chwilach wolnych ćwiczy się ona 
w pracy fizycznej, tak potrzebnej przy przeciąża­
niu jej nauką książkową.

Śp. Jordan doczekał się przynajmniej za życia 
pięknych owoców swej pracy. Widział dodatni wpływ 
swych usiłowań już na kilku pokoleniach młodzieży, 
był świadkiem, jak po wielu miastach polskich po­
zakładano podobne parki, nazwane „parkami J 01- 
dana“ na wzór krakowskiego, zbierał na każdym 
kroku dowody wdzięczności i rodziców i młodzieży, 
która go ubóstwiała.

Pomimo swych licznych obowiązków zawodo­
wych i społecznych, nie zapominał ar. Jordan ni­
gdy o swym parku, gdzie codziennie było można 
go widzieć, i obserwować zajęcie, z jakiem intere­
sował się tymi maluczkimi, którzy tam nabierają 
tężyzny fizycznej i duchowego zdrowia.

Niemałą też zasługę położył śp. dr. Jordan przez 
to, że dał inicyatywę do powstania towarzystwa 
„Samopomocy4*, mającego na celu opiekę nad nie- Smlerć zasłużonego filan tro p a : Karawan ze zwłokami ty. prof. dra Jordana. (Fot W. Lis).

nomicznych, uniwersytetu Jagiellońskiego i lwow­
skiego, ochotnicze straże ogniowe itd.

Wygłoszono jedenaście mów, a mianowicie: 
przed domem przy ul. Sławkowskiej, gdzie miesz­
kał zmarły, przed kliniką położniczą przy ul. Ko­
pernika j na cmentarzu.

O wielkości orszaku pogrzebowego daje poję­
cie fakt, że gdy czoło jego znajdowało się na u- 
licy Mikołajskjej, to koniec jeszcze nie ruszył 
z ulicy Sławkowskiej.

Za trumną postępowali tuż po rodzinie: mar­
szałek krajowy, hr. Stanisław Badeni oraz prezy­
dent miasta, dr. Leo. Niezliczoną moc wieńców 
niesiono i wieziono na osobnym wozie. Był nimi 
także obsypany karawan, który otaczały sztandary 
cechowe i bedele z godłami uniwersyteckiemi.

W pochodzie przygrywały trzy kapele studen­
ckie, orkiestra Harmonii i orkiestra Sokoła, któ­
rego członkowie umundurowani stawili się w zna­
cznej liczbie i ponieśli na swych barkach trumnę 
ze zwłokami zmarłego od wrót cmentarnych aż do 
grobu.

Latarnie wzdłuż drogi, jaką przebywał orszak 
pogrzebowy, były zapalone i okryte czarną krepą. 
Pomimo tak wielkiego udziału publiczności w tym 
pogrzebie, porządek wzorowy wszędzie panował, a 
on sam miał cechę nader uroczystej i poważnej 
manifestacyi. Nawet deszcz, co chwila padający i 
silny Wicher, nie odstraszyły tłumów, które spie­
szyły aż na sam cmentarz.

Ceremonie pogrzebowe zakończyły się dopiero 
o godzinie w pół do ósmej wieczorem.

Śmierć zasłużonego filantropa: Wóz z wieńcami wiezionymi przed "trumny, (Kot. W. Lis.)

^amożnemi wdowami i sierotami po lekarzach Ga- 
'icyi. Bukowiny i Śląska.

Jako człowiek naprawdę dobroczynny i przy­
stępny dla wszystkich, jako lekarz niepospolicie 
zdolny i znakomity profesor, iako gorący patryota 
i wielki przyjaciel młodzieży — jednem słowem 
jako zasłużony filantrop i działacz społeczny, na- 
zawsze pozostanie dr. Henryk Jordan we wdzię­
cznej pamięć:, nietyłko Krakowian, ale także całego 
helskiego ogółu.

u  Pogrzeb, jakim uczcił Kraków ś. p. prof. dra 
Henryka Jordana, był najwymowniejszym dowodem 
:iego nigdy nie zapomnianych zasług, oraz czci, 
5aką otaczali Krakowianie zmarłego.

W dniu 20 b. m. po południu wyruszyło całe 
ciasto, aby oddać ostatnią posługę temu zasłużo- 
Denm przyjacielowi ludzkości. Orszak pogrzebowy 
'Ozciągał się n.i olbrzymiej przestrzeni. W  skład 
tego wchodził ogromny zastęp duchowieńtwa świe­
żego  i zakonnego, z kardynałem ks. Puzyną i bi- 

8kupem ks. Nowakiem na czele, nieskończone sze- 
młodzieży szkół ludowych, średnich i rzemie­

ślniczej, przedstawiciele Rady miasta, władz anto-

Znowu zamach W Warszawie: Dworzec na stacyi Kamionek z postrzelaneml ścianami 1 wybitemi oknami.
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Znowu zamach W W arszawie: Stacya Kamionek, gdzie dokonano zamacha na studentów weterynaryi.

równocześnie nadszedł pociąg kolejki dojazdowej 
od strony Grochowa, ruch zaś w tem miejscu z po* 
wodn odbywającego się właśnie targu  na konie 
był znaczny, przeto padło, ofiarą strzałów także 
kilka postronnych )sób.

Ochłonąwszy z przestrachu, publiczność zajęła 
się rannymi. Trzech z nich złożono do nadeszłego 
pociągu kolejki, k tóry  był nadszedł, lecz k tóry  nie 
mógł zaraz ruszyć z miejsca ponieważ i maszyni­
sta i palacz zostali także ranni wówczas, gdy na­
pastnicy razili strzałam i uciekających studentów.

Oprócz tego odnieśli rany: pewien dorożkarz 
właśnie w chwili, gdy kupował konia, jeden z po­
dróżnych w pociągu i kilku studentów, którzy ucie­
kali do Instytutu.

Sprawców, jak  zwykle nie ujęto. Sta n  pięciu 
rannych jest groźny. Zachodzi podejrzenie, że spraw­
cami tego zamachu byli młodzi ludzie, którym  cho­
dziło o powstrzymanie za każdą cenę od irekwen- 
cyi studentów pomienionego Insty tu tu , k tóry  jes t 
jedynym wyższym rządowym zakładem naukowym 
w W arszaw ie i jak i dotąd funkeyonuje mniej wię­
cej prawidłowo.

Znowu zamach w Harszowic.
Chroniczny stan  wzburzeuia, w jakim  znajduje 

się W arszaw a od la t kilku, chwilami tylko zdaje 
się mijać. Jeżeli parę dni przejdzie we względnym 
spokoju — to niezawodnie należy się spodziewać 
hiobowych wieści o nowych napadach bandyckich, 
o strzałach, których ofiarami padają ludzie nie­
winni, o doraźnych sądach itp.

Pewne zobojętnienie ogarnęło już mieszkańców 
stolicy, wobec krwawych faktów, k tóre stały  się 
tam chlebem powszednim. B rak  bezpieczeństwa 
publicznego odbija się tam  na każdym kroku. 
Handel i życie towarzyskie tracą  na  tem niezmier­
nie, przejezdni zaś, a szczególnie z granicy, s ta ­
rannie om ijają W arszawę. Gdy dotego dodamy za­
stój w przemyśle, wywołany strejkam i i ogólnem 
położeniem polityczne® — to będziemy mieli bar­
dzo niewesoły obraz i tern przykrzejszy, że niewi- 
dać dotąd chwili, kiedy stosunki zmienią się na 
lepsze.

I  znów mamy do zanotowania z życia warszaw­
skiego smutne wydarzenie, którego motywy dotąd 
nie zostały wyjaśnione.

W dniu 17 bm. grupa studentów opuściła o g. 
2-iej popołudniu Instytut weterynaryi, znajdujący 
się przedmieściu Kamionek pod Warszawą, położo- 
ńem na południowy wschód od przedmieścia Pragi.

W  tej chwili k ilkunastu  młodych ludzi, przed­
tem ukrytych za wałem kolejowym, zaczęło ich 
ostrzeliwać z browningów. Odrazu padło na ziemię 
trzech ciężko rannych studentów —  reszta szukała 
ocalenia, uciekając do gmachu Instytutu.

Napastnicy nie ustawał! strzelać, a ponieważ
Wybory W  K rakow ie : Ścisk wyborców przed lokalem »Plasek —  Kiepurze w szkole im św. Wojciecha, ul. Biskapia.
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Powieść A R T U R A  G R U S Z E C K IE G O
na tle ostatnich rozgłośnych wypadków 

w Królestwie Polskiem.
2 4 C i f g  d a l s z y .

Patrzy ł badawczo w ulicę, śledząc wysłanych 
Przodem ajentów. Przechodnie szybko usuwali się 
Przed idącym, kupcy chronili się do sklepów 
1 przed nim na kilka kroków było pusto. Widok 
Przestrachu, który budził swą osobą, głaskał mile 
Jego ambicyę, myślał z przyjemnością, że nawet 
Przed oberpolicmajstrem, przed samym gubernato­
rem nie usuwa się tak  publiczność, jak  przed nim 
1 poczuł się wielkim, potężnym ' sławnym.

Już wchodził na róg Świętokrzyskiej, gdy pod­
biegł a jen t ta jny  i szepnął:

— Coś niewyraźnego na ulicy, za wiele ludzi
I dorożek.

— Głupstwo!.... Zaraz ich wypłoszę — i zwra­
cając się do dwóch umundurowanych policyantów 
rozkazał — zrewidujcie kilku na ulicy.

Poskoczyli policyanci, wołając do przechodzą­
cego żyda:

— Ruki w wierch!
Ten okrzyk poskutkował, ulica prawie że się 

opróżniła, ludzie cisnęli się do sklepów, kobiety 
Piszczały. W śród chroniących się był i Metal, który 
jednak nie mógł się pomieścić w sklepie. Ta sce­
na bardzo ubawiła Nikiforowa, zapalił papierosa, 
a widząc wychyloną z okna twarz kochanki, u- 
śmiechnął się do niej. Przechodząc przez ulicę 
z jednego chodnika na drugi, przystanął na chwi­
lę i krzyknął na policyantów rewidujących:

— Dawolno rebiata!
W  tejże chwili podszedł do stojącego Metal, 

Przystanął i pod same nogi komisarza rzucił bombę.
Rozległ się przerażający huk i z brzękiem, dzwo­

nieniem posypały się wszystkie szyby z przyle­
głych domów, a krzyk przerażonych ludzi zapeł-

powietrze.
Metal widząc upadającego komisarza, przeszedł

II n chodnik, ale czuł się tak  osłabionym, że, aby nie 
npaść musiał oprzeć się o mur.
. Słyszał wewnętrzny rozkaz: „uciekaj!“, miał 
jnsną świadomość, że powinien się spieszyć, wie­
dział, że tuż na skręcie czekają na niego towa­
rzysze, a jednak posuwał się wolno, z trudem. 
Odwrócił się i widział trupa leżącego na środku 
nlicy, to go ocuciło z niemocy ciała, poszedł ra ­
źniej ku oczekującemu na niego Ogniowi.

Lecz na odgłos bomby przybiegła patrol _ kon­
na z M arszałkowskiej i chcąc się zabezpieczyć 
przed zamachem drugą bombą, dziesięciu drago­
nów na chybił trafił dało salwę w ulicę. Zagwi­
zdały kule, rozległy się jęki ranionych. Metal prze­
szyty kulą osunął się na chodnik.

Teraz zbiegli się policyanci, patrole i obstąpili 
w około zabitego Nikiforowa. Twarz miał niezmie­
nioną, oczy otwarte, a w kurczowo zaciśniętych 
palcach dymiący papieros. Dolna część ciała była 
rozszarpana wybuchem; brakowało lewej nogi do 
uda i prawej do kolana; z pod długiego, odchylo­
nego mundnru wypełzały skrwawione wnętrzności.

— Nu, tak  i ubili go — m ruknął jeden ze 
stojących żołnierzy.

— ' Nadbiegł zdyszany rewirowy, a widząc trupa, 
Przeżegnał się trzy razy i rzekł do żołnierzy:

— Szukajcie zabójców — ręką wskazał na 
przyległe nlice.

Żołnierze rozbiegli się.
Gdy Bal wszedł do pokoju, W anda pierwsza 

rzuciła pytanie;
— Ozy on zginął?
— Zabity, ale i M etal również odpowiedział 

chmurny.
—  G niego tylko pytałam odpowiedziała 

zasmucona — tak i sympatyczny ten Metal.
— Co to za jeden? -  spytał Kóla.
— Nasz towarzysz — rzekła W anda — i je ­

szcze przed chwilą rozmawiał z nami.
— Dotychczas nie wiem, kto został zabity prócz 

Metala — odezwała się Logika patrząc na Bala.
—  Nikoforów. Nogi poszły w strzępy, została 

głowa i piersi.
— Słuchaj Kola — przemówił Bal, stojąc praed 

siedzącym na moje pytanie wolno ci odpowie­
dzieć lub nie, zostawiam ci swobodę zupełną.... je ­
dnak chciałbym wiedzieć, czy te rozporządzenia, 
uietylko względem nas, ale dla całego miasta, czy 
°ne są pomysłem ojca, czy innych?

Na wrażliwych twarzach W andy i Logiki wi­

dać było niepokój i zakłopotanie. Kola lekko się 
zaczerwienił i odpowiedział spokojnie:

Rozporządzenia, o które pytasz, są zawsze 
roztrząsane na posiedzeniach, na których biorą u- 
dział zazwyczaj: naczelnik żandarm eryi lub jego 
zastępca, naczelnik ochrany, generał komenderu­
jący wojskami, często oberpolicmajster, a zawsze 
sekretarz ojca. Kto podaje wnioski poszczególne, 
tego nie wiem, ale z przygodnych rozmów wiem, 
że generał Tiszew chciałby zbombardować W ar- 
szawęi urządzić pogrom przy pomocy wojska, no ale ten 
jest nieszkodliwy— uśmiechnął się. Żandarm von 
Plessen mądry i chytry; Krasotin pułkownik z o- 
chrany zażarty na ruch i Polskę: oberpolicmaj­
ster sprytny, gładki, a sekretarz Gołubiew rusyfi- 
kator najgorszego gatunku, nienawidzi nas, Pola­
ków, kraju  i ma dar podniecania ojca, do naj- 
sr oższy ch r  epresal i i .

Więc to tak?.... Jeszcze jedno pytanie przy­
kre, ale nie bądź synem, tylko człowiekiem. Jakim  
właściwie jest twój ojciec?

— Reakcyonista z przekonania, surowy dla 
siebie i wszystkich, rygorzysta, ale sprawiedliwy, 
bez cienia okrucieństwa.

— Dziękuję ci za szczerość.... zatem von P les­
sen, Krasotin i Gołubiew -spo jrzał w przeciwle­
głe okna jasno oświetlone.

— Teraz pozwól mi się zapytać nawzajem 
rzekł Kola — jaki użytek myślisz zrobić z tych 
wiadomości ?

Party jny , jak  zwykle. Tym panom, prócz 
twego ojca i oberpoliemajstra, poszlę listy ostrze­
gające.

— - Dlaczego stawiasz mego ojca na równi z 
oberpolicmajstrem? zapytał z odcieniem żalu.

— Ojca twego uważam za uczciwego człowie­
ka, a policm ajster otrzymał od trzech partyj wy­
rok śmierci, do kompletu więc brakuje mu naszego — 
zaśmiał się — ale zaczekamy jeszcze, może nas 
kto wyręczy szczęśliwie.

Logika przysłuchiwała się uważnie rozmowie, 
a gdy Bal wspomniał o wyrokach, zmarszczyła 
brwi i rzekła z powagą:

W iecie towarzyszu, to wasze zajęcie par­
ty jne będzie prędzej czy później przyczyną znie- 
prawienia waszego.

Ja k  to rozumiecie? spojrzał na nią Bal 
badawczo.

—  Nieustanne niemal rozmyślanie i śledzenie, 
wysyłanie ostrzeżeń, wyroków.... obliczanie powo­
dzenia zamachów zabójczych, widok krwi... stopnio­
wo stępi zdrowy wasz instynkt etyczny... rozmiłu­
jecie się w tem i....

— Zm arnieją — przerwał jej Bal ze śmiechem.
W ierzę wam, ale czy pomyśleliście o na­

szych wykonawcach ? Gzy potraficie tak  łatwo o- 
kiełznąć ich instynkta zabójcze, jak  rozbudziliście?

To inna sprawa — mówił z namysłem — 
przedewszystkiem są to ludzie poświęcenia się dla 
idei, ale z czasem.... hm.... zapewne, słabsi padną 
i zmarnieją.... trudno, gdzie drwa rąbią tam drza­
zgi lecą.

— Jeżeli wiesz, że znieprawiasz ludzi i ni­
szczysz ich przyszłość — zawołał Kola — więc 
usuń się od bojówki, zajmij się inną pracą par­
tyjną....

—  J a  nie mam prawa nsnwać się, komitet 
centralny, kazał, ja  słucham.... Co do wykonawców 
i ich możliwego znieprawienia," nie będę ich miał 
na sumieniu. T aką tak tykę uchwaliła partya, a że 
zginie przy tem mniej czy więcej ludzi, to rzecz 
podrzędna. Na wojnie, jak  ua 'wojnie.

I x ,
O wycolaniu książeczki danej W andzie, nie 

zawiadomił oberpolicmajster Gołubiewa. Rozumo­
wał bowiem, że skoro Kola dał słowo, iż o tej 
sprawie nie powie ojcu. tem samem Gołubiew nie 
straci względów generała, a jeśli Gołubiew dowie 
się od niego o wmieszaniu się Koli, będzie skrę­
powany w stosunku do Czerniejewa i jego rodzi­
ny, a również będzie miał żal do niego, iż wydał 
go ’{ i wymienił jego nazwisko, a W następstwie 
będzie mu szkodził.

Sprawa się utrze, a przy kieliszku powie mu
kiedyś całą prawdę.

Gołubiew przez kilka dni szukał okazyi zbli­
żenia się do Logiki, lecz pożądana sposobność nie 
nadarzała się, gdyż Logika zajęta pracą agitacyj­
ną wychodziła rano z domn. Aż w jak iś tydzień 
po manifestaoyi, gdy Gołubiew rozparty w doroż­
ce wracał z obiadu, spostrzegł na Nowym Świecie, 
idącą kobietę, która z ruchów przypomniała mn 
Logikę. Wyskoczył z dorożki, zbliżył się i isto­
tnie była to ona. Podniecony alkoholem poczuł

wielką pewność siebie i postanowił raz już skoń­
czyć z tą  dziewczyną, k tóra go drażniła, dla któ­
rej poświęcił tyle czasu, zapłacił przegrany szam­
pan i dla niej naraził swą opinię niezwyciężonego 
w ubieganiu się o względy kobiet.

K ilka kroków przeszedł tuż za nią, a gdy do­
chodziła do W areckiej, przystąpił i zdjął lekko 
swój nowy kapelusz mówiąc:

Korzystam ze sposobności, aby oddać pani 
przysługę.

Logika spojrzała bokiem na niego, a pozna­
wszy mniemanego szpiega, zarumieniła się z obu­
rzenia, Gołubiew zaś tłomaczył sobie ten rumieniec na 
korzyść swoją. Przysunąwszy sie więc bliżej cią­
gnął dalej:

— Towarzyszka pani, jak  dowiedziałem się 
otrzymała z policyi bardzo przykry pasport, doku­
ment hańbiący, przypuszczam, że zaszła tu  po­
myłka godna pożałowania, bo przecież pani taka 
piękna, elegancka i tak  skromna w zachowaniu 
nie może mieć za towarzyszkę kobiety, k tóra tak  
nisko upadła. Czy nie tak ?

Logika udawała, ze nie słyszy, nie rozumie, 
raz tylko spojrzała z pogardą na niego, gdy wspom­
niał Wandę.

— Czyż nie usłyszę cudownego głosu pani, 
jednego słówka, błagam panią.

Dotknął się jej ręki. Logika odsunęła się szy­
bko, zmierzyła go nienawmtnem spojrzeniem i przez 
zaciśnięte zęby rzekła dobitnie:

— Precz!
— Nareszcie usłyszałem głos pani - zaśmiał 

się — jest przećudowny... otóż ja  przerobię w p.o- 
licyi tę sprawę, tę książeczkę odbiorą a  paszport 
wydadzą. Zrobię to tylko dla pani, bo ja  panią 
kocham, szaleję za panią — i podniecony swoją 
wymową szeptał dalej daj mi pani swą prześliczną 
rączkę. U jął silnie jej rękę, mówiąc: bądźmy na­
dal przyjaciółmi!...

Logika wyrwała rękę, obejrzała się za po­
mocą, ale ujrzała same prawie kobiety i dwóch o- 
ficerów, przypatrujących się jej ciekawie. Odsunęła 
się o ile mogła od swego prześladowcy i powie­
działa głośno:

— Podły!
Gołubiew znów przysunął się do niej i mói

wił:
— Niech się pani miarkuje, ludzie patrzą i ja  

mogę stracić cierpliwość, a wtedy gorzko pani po­
żałuje.

Logika przyspieszyła kroku i wyprzedziła go, 
on szybko się zbliżył, mówiąc głosem podrażnio­
nym:

— Nie uciekaj pani, póki proszę... ja  daiu pani 
prezent, jak i zechcesz pani, nie pożałuję niczego, 
będę sługą pani, miejże litość pani prosił i przy­
sunął się do niej.

W  tej chwili z ulicy Chmielnej wszedł na No­
wy Świat Porwą. Uradowana Logika szybko po­
deszła, mówiąc:

— Podajcie mi rękę.
Porwą podsunął ramię a widząc ją  tak  wzbu­

rzoną, spytał:
— Co się stało?
Gołubiewa to nagłe pojawienie się mężczyzny 

cokolwiek wstrzymało, lecz zabłysło mu przypusz­
czenie, że to tylko manewr kobiety, k tóra pierw­
szego lepszego chwyta mężczyznę, byle się uwolnić 
od natręta. A może ona chce się uczynić tem dro­
ższą i pożądańszą? Przyspieszył kroku i idąc cią­
gle obok Logiki, kontynuował dalej:

Ten pan mnie nie odstraszy — zaśmiał się - 
mamy równe praw a do pani, jego pieniądze są ta ­
kie same, jak  moje.

Porwą zatrzymał się i rzekł głosem pow strzy­
mywanego oburzenia:

— Odejdź pan, bo źle będzie.
— No o taką dziewczynę nic zrobi pan aw an­

tury  --  uśmiechnął się — i nie radzę ze mną za­
czynać... może pan ją  zna, teraz ja  chcę ją  po­
znać — śmiał się i próbował pochwycić rękę Lo­
giki, k tóra widząc gromadzących się ciekawych 
zajścia, szępnęła do Porwy:

—  Tylko bez awantur.
Równocześnie z temi słowami rozległ się od­

głos policzka i kapelusz Gołubiewa potoczył się ńa 
ulicę.

— Czto?!.., Wy mienia ?!... Hej, wistaWoj!... Wi- 
stowoj! — krzyknął na opodal stojącego po lieyan t 
ta, podnosząc z ziemi swój kapelusz — arestaw at’ — 
wskazał na Porwę z Logiką, Oddalonych o kilka 
kroków.

Widząc, że polieyant się waha, powiedział mn 
swe nazwisko i piastowany urząd. Polieyant u- 
słyszawszy, z -okrzykiem: Pastojte! — pobiegł
za Porwą.
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W śród gromadzącej się publiczności rozległy 
się głosy protestujące, gdyż zajście o kobietę mię­
dzy mężczyznami, z powodu odezwania się po ro­
syjsku i zawezwania polieyi, nabierało cechy poli­
tycznej

—  Polieyi wzywa... Mało mu raz... Prześladował 
ją, widziałam sama... I  ja... I  ja...

Gołubiewowi coraz ciaśniej robiło się wśród 
napierającej publiczności, zdjął go strach, coraz 
szybciej szedł ku polieyantowi, który zatrzymał 
Porwę i Logikę. Uspokoił się dopiero, gdy dojrzał 
nadchodzący patrol żołnierzy.

— S k are j! — krzyknął i sześciu żołnierzy z bły­
szczącymi bagnetami, osadzonemi na karabinach, 
otoczyło aresztowanych wraz z Gołubiewem i poli- 
cyantem.

—  W asze wysokorodie i etu żeńszczynu ares- 
taw at’ ? spytał polieyant.

— Da i siej czas w czaśt’ — zawołał już pe­
wny siebie Gołubiew.

Polieyant skoczył do publiczności, krzycząc:
—  Razejtiś! Razejtiś!...
Porwą i Logika szli do cyrku­

łu w otoczeniu żołnierzy, a wśród 
publiczności rozległo się hasło, aby 
iść świadczyć o niewinności are­
sztowanych, gdy Gołubiew siadł do 
dorożki, uprzedzając przybycie Por- 
wy i Logiki.

Na razie nie zastał komisarza, 
tylko podwładnego urzędnika, który 
wysłuchawszy skargi miał minę za­
kłopotaną, począł zasłaniać się prze­
pisami prawnymi i żądał świadków 
zajścia, a przedewszystkiem stójko­
wego.

To oburzyło Gołubiewa; on, se­
kretarz, świadczy o przestępstwie, a 
jakiś pisarczyk śmie jemu mówić o 
przepisach, świadkach...

Sam posłał po komisarza do je ­
go prywatnego mieszkania i wycze­
kując, przechadzał się po biurze.

Żołnierze wprowadzili Logikę i 
Porwę a urzędnik zaczął spisywać 
protokół. Pierwsza mówiła Logika.

— Ten pan — w skazała na Go­
łubiewa, stojącego w drzwiach do 
drugiego pokoju — zupełnie mi nie­
znany, zaczął na ulicy przemawiać 
do mnie w sposób ubliżający i bez­
wstydny...

— Hej... posłuchaj pan — drwił 
Gołubiew — czy taka  dziewczyna 
ma prawo mówić o wstydzie, o ho­
norze... zamknij ją  pan na trzy dni, 
a potem daj pan jej książkę. Rozu­
mie pan ?

— W pierw muszę protokół na­
pisać — odparł urzędnik z uniżonym 
ukłonem.

— Żadnych protokołów... jeżeli 
ja  mówię, że zawiniła, że mi ubli­
żyła, powinno to panu wystarczyć.

— Nie mogę... przepis — bąknął 
urzędnik.

— W ięc zaczekaj pan na komi­
sarza, posłałem po niego.

— To mogę — i aresztowanych 
kazał przeprowadzić do poczekalni.

Był to mały, ciemuawy pokoik, przypominający 
celę więzienną; wokoło biegła drew niana ława, na 
k tórej oboje siedli.

Logika opowiedziała prawie dosłownie prze­
mowę Gołubiewa, a Porwą nachmurzony, spytał:

— Czy istotnie ona dostała książeczkę ?
Rewirowy przyniósł, ale nadszedł Kola, po­

jechał gdzieś i po godzinie przywiózł dawny pasz­
port

— Czy W anda zrozumiała znaczenie książe­
czki?

—  Nie.
— To nie mówcie je j; a Bal wie?
— Zdaje mi się, że nie. My same nie wie­

działyśmy; jeden Kola mógłby, był jemu powie­
dzieć.

— Nie zawiadamiajcie go; z Kolą pomówię, a 
ten pan propoilow ał również zamianę tej książeczki 
na paszport ?

T ak  jest.
— Dawno go znacie?
Logika opowiedziała, jak  szedł za nią do Sien­

nej, następuje wizytę jego w jej mieszkaniu i koń­
czyła:

— Biorąc rzecz logicznie i zważywszy, iż on 
musi zajmować wyższe stanowisko, co widać ze

stosunku do polieyanta i cyrkułu, wnoszę, że nikt 
inny tylko on, mszcząc się na Wandzie, wymyślił 
tę  hańbę... groził bowiem i mnie, że gorzko poża­
łuję... ale ja  drwię z pogróżek.

-  No, wiecie, taka książeczka ma bardzo 
przykre następstwa, ale poradzimy na to.

I  znów szczegółowo rozmawiali o dzisiejszem 
zajściu.

Tymczasem Gołubiew ochłonął z pierwszej pa- 
syi i rozmyślił się, iż to jemu ostatecznie honoru 
nie przysporzy, że awanturował się o dziewczynę, 
no i dopuścił do tego, że jak iś Polak śmiał pod­
nieść rękę na niego.

Z kieszeni wyjął lusterko, zbadał tw arz i za­
klął, gdyż lewy policzek był zaczerwieniony.

—  A prak la taja  sobaka! — mruknął.
Istotnie nie wypada, aby jakiś tam komisarz

cyrkułowy dowiedział się, iż sekretarz wojennego 
generał-gubernatora, rzeczywisty radca stanu, otrzy­
mał policzek w miejscu publicznem.

Będzie najstosowniej, aby nie ściągnięto żadne­
go protokółu z oskarżonych, tylko po prostu na

Da i siejczas w czast —  zawołał jut pewny siebie Gołubiew.

mocy jego rozporządzenia, bez żadnego wyjaśnienia 
przetrzymano oboje w areszcie.

Nadszedł komisarz i uniżenie powitał Gołu­
biewa, który podając mu rękę, niedbale rzekł:

— Kazałem uwięzić mężczyznę i kobietę, ubli­
żyli mi jako urzędnikowi.

—  Czy wasza miłość był na służbie, w mundu­
rze ?

— To nie należy do rzeczy... mówię, że mi u- 
bliżyli, to powinno panu wystarczyć.

Te słowa, a zwłaszcza ton lekceważący podra­
żniły komisarza:

— W edług przepisu muszę wiedzieć, jak i ga­
tunek przestępstwa popełnili oskarżeni... stosowny 
raport jestem  zobowiązany przesłać władzy wyż­
szej.

— Głupstwo! Przepisy dobre dla innych, ale 
nie dla mnie.

- -  Istotnie... radbym bardzo usłużyć, ale nie 
jestem w możności, zwłaszcza, że publiczność czeka 
w podwórzu i chce świadczyć za tymi oskarżo­
nymi.

—  Publiczność rozpędzić, pan wie, że zgroma­
dzać się nie wolno.

— To są świadkowie... i na razie nie mogę słu­
chać...

— Nie? -  zaśmiał się drwiąco i przystąpiw­
szy do telefonu zażądał połączenia z biurem ober- 
policmajstra, a po chwili telefonował:

—  Jak aś kobieta i mężczyzna, Polacy, ubliżyli 
mi jako Rosyaninowi, spowodowali zbiegowisko; 
byłem w niebezpieczeństwie, uratow ał mnie patrol. 
Tych dwoje aresztowałem, są w cyrkule, proszę o 
ich przyaresztowanie bez protokołu, sprawę w yja­
śnię osobiście.

Oberpolicmajster, pragnąc przysłużyć się Gołu­
biewowi, zwłaszcza z powodu odebrania książeczki, 
wydał komisarzowi rozkaz zastosowania się do woli 
Gołubiewa, którego poprosił do siebie celem zba­
dania sprawy.

Gołubiew spojrzał tryumfująco na kom isarza 
i rzekł tonem urzędowym:

—  Dowiedz się pan nazwisk oskarżonych lu­
dzi...

Po chwili wrócił komisarz i meldował a Gołu­
biew zapisał w notesie.

— Rysiński Wincenty... Ew a Ogniewska. On 
jest inżynierem, ona panną.

—  Dobrze... każ ich pan zapro­
wadzić do więzienia, aż do nowego 
rozporządzenia — skinął głową, wy­
szedł i kazał się zawieźć do ober- 
policmajstra.

Ten przyjął go bardzo serdecznie, 
a po przywitaniu, gdy usiedli i za­
palili papierosy, spytał:

— Cóż to się stało Pawle P a­
włowiczu? Przez telefon poznałem 
wasze wzburzenie... dobrze zrobiliście, 
aresztując winnych... trzeba ich przy­
kładnie ukarać, muszą mieć dla n as  
szacunek.

—  Powiem wam szczerą prawdę, 
M ikołaju Piotrowiczu... Otóż idąc 
Nowym Światem spotykam ładną 
dziewczynę...

— Ach, wy Paw le Pawłowiczu 
zawsze niepoprawny kobieciarz — 
zaśmiał się.

— T aką mam naturę, cóż ro­
bić?... Znam ją  z widzenia, bo mie­
szka naprzeciw mnie z tą  Balko- 
wską, w iecie?

Ob erpolicm aj s te r spoważniał,
przypomniał sobie Kolę i patrząc ba­
dawczo w oczy Gołubiewa powiedział:

— Opowiadajcie dalej, Pawle 
Pawłowiczu.

— Zbliżyłem się do niej i prze­
mówiłem k ilka słów bardzo grze­
cznych... ta  odpowiada mi nietylko 
szorstko, ale grubijańsko... J a ‘ nic, 
zawsze jestem  grzeczny, wtem ni 
stąd, ni zowąd zjaw ia się mężczyzna 
i uprowadza ją. N aturalnie ja  chcę 
się z n ią pożegnać, a ten do mnie... 
podniósł rękę ale odbiłem. Czyż mia­
łem puścić to płazem ? Pozwolić, aby 
taki Polak przechwalał się, że on 
mi ubliżył?!

— Hm... wy Pawle Pawłowiczu 
byliście w prawie aresztować go, po­
dobne ubliżenia muszą być karane... 
ale po cóż kazaliście i ją  zabrać?

— Bo i ona krzyczała na mnie... 
głośno powiedziała: podły!... Ot co!

— No, zlitujcie się, toż ona kobieta... i nie m iał­
bym nic przeciw jej zaaresztowaniu, gdyby to nie 
była towarzyszka Balkowskiej.

— Cóż to znów za skrupuły, M ikołaju P iotro­
wiczu — śmiał się ironicznie — toż Balkowska 
te raz  z książeczką.

— Otóż nie ma książeczki... nie chciałem wam 
psuć humoru, ale byłem w prawdziwym kłopocie 
z powodu tej książeczki... no i musiałem odebrać, 
przeprosić... ot źle było.

— Żarty chyba! — zawołał Gołubiew — prze­
cież ona mieszka z Ogniewską naprzeciw mojego 
mieszkania... sam widziałem, przyjmowała mężczyzn, 
no i zlitujcie się. dwie same niby to panny, męż­
czyźni wieczorami do późna... wabi na ulicy...

— Pomyliliście się Pawle Pawłowiczu, to po­
rządna panna, szlachcianka... siostrzenica stare j 
Kulińskiej, w iecie?., no i bywa w domu Czernie- 
jewów.

—  Co? — podskoczył — ona bywa u generał 
gubernatora? Ależ to kłamstwo!... No. no, dosyć 
tych żartów, Mikołaju Piotrowiczu — śmiał się 
z przymusem.

Cląe dalszy nastąpi.
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Wolnomurarze francuscy.
Polityczno-religijna sekta wolnomurarzy, zwana 

ń nas krótko „masonami", doszła na świecie do 
Wielkiego znaczenia i wpływów, szczególniej we

ryki i Australii. — Liczbę czynnych członków lóż 
masońskich całego świata obliczają na przeszło 1 ’/2 
miliona, a tajemniczość, jak ą  otaczają one przyjęcie 
nowych członków i obrzędy, spełniane na  swych 
posiedzeniach, zarówno jak  ukrywanie właściwych

P rzy obchodzie jednak uroczystości dorocznej 
w Orleanie na cześć Joanny D’Arc, w dniu 8 m aja 
b. r., opinia publiczna we F rancy i została poru­
szona wiadomością, że masoni domagają się w niej 
udziału pomimo, że uroczystość ta  nosiła zawsze

Wolnomurarze francuscy: Wewnętrzna dekoracya sal loży masońskiej »Etienne
Dolet< w Orleanie.

Wolnomurarze f r a n c u s c y : Wejście do loży masońskiej

Francyi. Początki jej giną w pomroce wieków śre­
dnich; tyle tylko z jej dziejów jest pewnem. że na 
początkach X V III. wieku przybrała w Anglii te 
konkretne formy, w jakich istnieje aż dotąd. Stam­
tąd rozszerzyło się wolnomurarstwo na  cały kon­
tynent europejski. Nawet w Królestwie Polskiem 
istniały loże wolnomurarskie aż do 1825 roku, w Ro­
syi zaś za czasów K atarzyny Il-iej.

Obecnie, z wyjątkiem Austryi i Rosyi, masone- 
rya jest. nietylko tolerowanem, ale naw et prawnie 
uznanem stowarzyszeniem. Król Edward angielski 
jest np. wielkim mistrzem wszystkich lóż masoń­
skich w swem państwie, podobnie jak  Wilhelm, ce­
sarz niemiecki. Oprócz tego należy do jej związku 
mnóstwo najwybitniejszych osobistości, ze sfer po­
litycznych, naukowych i literackich Europy, Ame-

Wolnomurarze francuscy: Wewnętrzna dekoracya s.4 loży masońskiej w »Etienne

celów, jednają im licz­
nych zwolenników, bo le­
ży to już w usposobieniu 

i-Etienne Dolet« w Orleanie, człowieka, że czuje się po­
ciągniętym do każdej 

sprawy, okrytej urokiem czegoś niepowszedniego 
i tajemniczego.

Właściwe cele i zadania wolnomurarstwa znane 
są tylko tym jego członkom, którzy otrzymali wyż­
sze stopnie w jego hierarchii. D la mniej wtajemni­
czonych i dla ogółu pozostającego poza jego obrę­
bem' wystarczać muszą frazesy o miłości wzajemnej 
wszystkich ludzi, o powszechnem braterstw ie wszy­
stkich ludów, o zwalczaniu istniejących religij itp.

Wolnomurarstwo ostatnim 1 czasy mało dawało 
znaków życia, bo silniejsze i szersze a jaw ne prądy 
w życiu społecznem odgrywają dziś dominującą rolę, 
podczas, gdy ono jes t sektą burżoazyjuą, tylko dla 
ludzi zamożnych otwierającą podwoje swych lóż ta ­
jemniczych.

Dolet* w Orl anie.

charakter katolicki. Kościół zaś zwalczał i zw al­
cza dotąd wolnomurarstwo w sposób jak  najener- 
giczniejszy. Skończyło się na  tem, że masoni wzięli 
udział w nroczystości, duchowieństwo zaś katolickie 
wstrzymało się od niej, chociaż Dziewica O rleań­
ska zaliczoną jest w poczet świętych.

Ze względn na zainteresowanie powszechne, j a ­
kie ten zatarg  wywołał, naw et daleko po za g ra n i­
cami Francyi, podajemy naszym Czytelnikom w dzi­
siejszym numerze widok zewnętrzny loży masoń­
skiej w Orleanie, noszącej nazwę „Etienne Dolet", 
na  pamiątkę słynnego kacerza spalonego w Paryżu 
w 1546 roku, a także widok wewnętrznej dekora- 
cyi ścian jej ubikacyj, której nie można odmówić 
fantastyczności, graniczącej dla niewtajemniczonych 
ze śmiesznością.

S i lalicns auJidinchons llu i.n iae.SO R  

nous Wen connaisso i-> point.

Si ] Curiosile llunene \ c i.

VA-T-EN.

Wolnomurarze francuscy: Wewnętrzne dckoracye sal loży masońskiej »Etienne, Doleu w Orleanie.
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Wybory w Krakowie.
W  dniu 17 maja słońce wzeszło nad Krakowem 

wspaniale. O wczesnych godzinach ulice i planta- 
cye, posiadające teraz urok wiosny, k tóra tak  pó­
źno do nas zawitała, miały taki wygląd, jak  gdy­
by to nie był ów „dzień historyczny1', lecz zwykły 
dzień piątkowy. Pogoda zaczęła się mienić. Chwi­
lami z poza niewielkich chmurek, dogrzewało s'oń-

Podobny nastrój panował wśród licznej rzeszy 
wyborców, spieszących do urny wyborczej. Dwa 
stronnictwa: socyalno-demokratyczne i demokraty­
czne związane z konserwatywnem, stanęły jak je ­
den mąż do walki przy urnie wyborczej. Była ona 
gorącą w całem znaczeniu tego słowa, lecz prze­
prowadzoną w tak i spo­
sób, że zaszczyt przynosi 
przeciwnikom. Bez awan-

nia mandatów z miasta, co do tej chwili, jak" 
najstarszy b ra t W arszawy, rządzi rozumem Pol' 
ski, podczas gdy ona jest jej sercem.

Poważne mniejszości, jakie otrzymali pobici 
kandydaci, dowodzą, że czasy zaiste się zmieniły) 
że wiele dawnych zapatrywań trzeba obecnie zmie'

Wybory W  Krakowie: Przed lokalem wyborczym okręgu »Nowy Świat — Stradomc w domu Wybory W  Krakow ie: Przed lokalem wyborczym okręgu .W esoła, na Stiaznicy pożarnej, 
gdzie mieści się okręgowy Urząd pracy. przy ulicy Kolejowej.

ce tak  ostro, że nadejście burzy zdawało się pew­
nem.

Było gorąco i parno...

tur, bez skandali, bez obustronnego terroru  speł­
niono obowiązek obywatelski, oddając głosy tym, 
których uznano za najgodniejszych do piastowa­

nie i że gdy chodzi o prawdziwe dobro kraju , taiń 
ciasne zapatrywania partyjne powinny być usunięte 
w kąt, skoro otw ierają się nowe horyzonty dla pracy

Wybory W  Krakowie: Tłumy, otaczające straż wojskową przed lokalem wyborczym okręgu »Kazimierzc w gmachu dawnego ratusza przy placu Wolnica.



Nr. 21 „NOW. IL  L U S T R O W A N E 44

społecznej. - - Z  chwilą, gdy sojusz między stronni­
ctwem konserwatywnem a rozmaitymi odcieniami 
demokracyi polskiej stał się faktem, wynik wybo­
rów z m iasta Krakow a był tem więcej zagadko­
wym. O ile bowiem przy warunkach dawnej ś. p. 
ordynacyi wyborczej można było z góry przewi­
dzieć rezu ltat pokojowej waiki w lokalach wybor­
czych, o tyle znów teraz był on wątpliwym ze 
względu na czynniki nowe, jakie do tej walki zo­
stały powołane.

I jeszcze na  jeden szczegół należy zwrócić u- 
wagę.

Wybory, jak ie  odbyły się poza granicam i Ga­
licyi w dn. 14 b. m., dawały poniekąd dyrektywę 
galicyjskim, względnie krakowskim wyborcom. Po­
mimo tego jednak wyborcy naszego m iasta wyro­
bili sobie najwidoczniej inne przekonania, skoro 
icli głosy w swojej większości padły nie na  przed­
stawicieli party i socyalistycznej. W  tym wypadku 
przytoczyćby można przysłowie łacińskie, które 
twierdzi, że „wynik wojny i procesu jest niepew­
ny “ — takim  zaś „procesem41 społecznym są wo- 
góle każde wybory do ciał parlam entarnych a tem- 
bardziej były wybory ostatnie, które odbyły się 
na zasadzie czteroprzymiotnikowego głosowania, o 
jakie tak  chodziło skrajnej lewicy byłego parla­
mentu austryackiego.

Około godz. 9-tej rano zaczął Kraków się oży­
wiać i przybierać niezwykłą cechę. Proszę sobie 
wyobrazić, że gród Krakusa, mieszczący w swych

Wybory W Krakow ie: Przed lokalem w yboruj m okręgu »Kazimiem |  6 Ą ..ym  r tuszu Kazimierskim.

Wybory W Krakowie : Przed lokalem wyborczym okręgu »Śródmieściec przy placu WVV. Świętych.

no go za zwykłą cenę. N aturalnie, lokale pierw­
szorzędne, gdzie „10.000“ pierwszej klasy K rako­
wian mogło śmiało oddawać się wszelkiego rodzaju 
libacyom na powodzenie swych kandydatów, lub 
na  „pohybel44 przeciwnikom, były otwarte.

W  tem rozlegają się miarowe kroki po wyboi­
stym bruku stosunkowo pustych ulic. To idą od­
działy piechoty w „umundurowaniu połowem44 (Feld- 
adiustirung). Tornistry  z płaszczami do nich przy­
piętymi, dwie ładownice, oczywiście pełne ostrych 
ładunków, oficerowie z szarfam i (Feldbindc). W szy­
scy nastrojeni poważnie —  idą bowiem spełniać 
obowiązek obywatelski tj. bronić „wolności wybo­
rów 44. — Towarzyszą im urzędnicy policyjni 
w mundurach, ajenci policyjni w ubraniach cywil­
nych i „comme de ra ison44, odpowiednia ilość na­
szych sympatycznych obrońców porządku publicz­
nego z z błyszczącymi półksiężycami na piersiach, 
wśród których to obrońców ci, co siedzą na k o ­
niach i nie mogą dać sobie z nimi rady, stanowią 
nieustanną uciechę gawiedzi.

Przed wszystkimi lokalami wyborczymi, gdzie 
onegdaj składali Krakowianie swe głosy, wszędzie 
stało wojsko i policya celem utrzym ania porządku.

Rozmaite przeszkody, do których poczciwa, 
w baranią cierpliwość uzbrojona publiczność k ra ­
kowska jes t zresztą przyzwyczajona, nie powstrzy­
mywały je j/w c a le  od gromadnego spieszenia na 
plac W W . Świętych, na ul. Kolejową i t. d. — 
tam, gdzie wybierać miała tych, co na F ranzens-

murach sześć ra ­
zy więcej szyn­
ków i rozmaite­
go rodzaju lokali, 
gdzie się alkohol 
sprzedaje, a dwa­
naście razy Wię­
cej niż szkół —  
naraz został po­

zbawiony tych 
przybytków. Sro­
gie zarządzenia 
prezydenta mia­
sta  zamknęło ich 
podwoje na  -całą 
dobę: od czw art­
ku wieczorem aż 
do godz. 6 rano 
w sobotę.

Kraków tedy 
trzeźw y przystą­
pił do wyborów 
i wykonywał je 
o tyle trzeźwo, o 

ile ubocznemi 
drogami nie do­
stawał się do o- 
wych przybytków, 
gdzie wydawano 
alkohol za darmo 
lub sprzedawa- W jbory W K r a k o w it  : W tjsko odpycha tłum cisnący się do lokalu wyborczego okręgu -Nowy Świat— Stradon*.
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ringu w W iedniu będą radzili, jak  “„patres con- 
scrip ti“ o losach k ra ju  i państwa.

Przypatrzm y się teraz na zdjęciach z natury, ja ­
kie wykonał nasz fotograf, p. W. Lis, aparatem  
redakcyjnym  podczas najciekawszych momentów 
walki wyborczej.

tyczne były zakłóciły porządek. Broń w kozły zło­
żona, rynsztunek pod nią na ziemi, konie oficer­
skie trzym ane za uzdę —  jednem słowem pogoto­
wie wojskowe drugiego stopnia. C harakterystyczne 
jest zdjęcie portalu gmachu wyborczego, gdzie 
widać prawie tylu przedstawicieli władzy, co i wy­
borców.

Tymczasem prezydent Leo, ze zwykłym sobie

kręgu „Nowy Świat-Stradom“, który w y b iera ł w o- 
kręgowym Urzędzie pośrednictwa pracy.

W alka była tu  już o wiele gorętszą, napór 
wyborców mocniejszy. Zwolennicy p. Sikorskiego, 
który utrzymał się na placu boju znaczną więk­
szością przeciw socyaliście p. Englischowi, odzna­
czali się takimże samym zapałem wyborczym, jak 
ich przeciwnicy.

Z okręgu „Piasek - Kle- 
________________ parz" głosowano w szkole ba­

rakowej im. św. W ojciecha 
przy ul. Biskupiej. Kandy­
dat, p. Zielewski miał w tym 
okręgu wybór zapewniony. 
I  to jednak przekonanie jego 
zwolenników nie zmniejszyło 
bynajmniej napięcia walki. 
T ak  zw. „hyeny wyborcze" 
uwijały się obustronnie, pro­
wadząc w ostatniej chwili 
swe ofiary do urny wybor­
czej. Losy przeważyły je­
dnak szalę na niekorzyść p. 
Misiołka, k tóry  mimo n a j­
większych wysiłków swoich 
przyjaciół politycznych zna­
lazł się w znacznej mniej­
szości.

Wybory w Krakowie: Wyborcy gromadzą się przed szkotą św. 'Wojciecha, przy ul. Biskupiej,

Przed lokalem wyborczym okręgu „Śródmieście" 
który mieścił się przy placu WW . Świętych, a gdzie 
pobił swego kontrkandydata, dra Marka, na głowę 
dr. Staniszewski, rozwinięto największą pompę woj­
skową, jak  to widać ze zdjęć załączonych. Oddziały 
20-go i 56-go pułku wyciągnięto tam po jednej i 
po drugiej stronie kościoła Franciszkanów. Dzie­
dziniec gmachu m agistratu zajęła rezerwa, gotowa 
każdej chwili pospieszyć, gdyby namiętności poli­

olimpijskim spokojem i uprzejmością, wydawał o- 
sobiście przez prawie cały dzień duplikaty legity- 
macyj wyborcom, którzy mieli „nieszczęście" je 
zgubić.

W  tym lokalu ścisk, względnie biorąc, był je ­
szcze najmniejszy, bo przeważająca liczba wybor­
ców, należących do inteligencyi, s tara ła  się swem 
zachowaniem nie utrudniać sytuacyi.

Inaczej natom iast przedstawiała się sprawa w o­

Ale jeżeli jnż gdzie, to, 
w okręgu „W esoła" prze­
ciwnicy ścierali się nie na 
żarty. I  nic dziwnego; sta­
nęli tam bowiem naprzeciw 
siebie dwaj „champiouowie" 
dwóch głównych party j k ra ­
kowskich: dr. Petelenz i p. 
Daszyński. I  tu  jednak nie 
dopisało szczęście zwolen­
nikom socyalnej demokra- 
cyi, bo dr. Petelenz prze­
szedł większością 121 gło­
sów. Udział głosujących w 
tym okręgu był największy 
i nie osłabł naw et popołu­
dniu, gdy skutkiem znaczne- 

J v go spadku tem peratury a-
tmosferycznej, wywołanego 
silnym deszczem, ochłodziła 

się również tem peratura zapału wyborczego po in­
nych okręgach. Jak i tam ścisk panował, pokazuje 
się doskonale z odnośnego zdjęcia, na  którem  w i­
dać, że trzeba było zamknąć chwilowo bramę, aby 
dać możność wyborcom oddania w spokoju swych 
głosów.

(Ciąg dalszy na stronie 13)

ł

Wybory W Krakowie: Tłum wyborców przed lokalem jednej z sekcyj wyborczych okręgu >Kazimierz«.
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WO'

apór 
i ego, 
dęk- 
zna-

niezwykła zbrodnia.
POWIEŚĆ KRYMINALNA 

P«ez Goron’a, byłego szefa bezpieczeństwa w Paryżu.

.  Tłomaczyła z francuskiego Marya S.

11

(C isz dalszj).

rjp.. — Nie!... Będę go dopiero jutro przesłuchiwał, 
yiem , że jest cierpiący; chcą mu zostawić trochę 
Pokoju po tych przejściach, które zdaje sią głą- 

J>kie wrażenie na nim wywarły. A chciałbym ró­
wnież przystąpić do przesłuchania, mając już coś 
Pewnego w rekach... cośkolwiek, bo w końcu dotąd 

sią nie wie. Mamy w rąkach domniemanego 
Zabójcą i dwoje zamordowanych ludzi, których, jak  
otrzymuje oskarżony, nie zna. Zobaczymy, co nam 
Przyniesie ta  rewizya. Ju tro  rano, gdyż teraz jest 
Ihż zapoźno, każą zrobić zdjęcia fotograficzne z za­
mordowanych i poproszą o sekcyą zwłok. Spodzie­
wam się również, że dostaną do ju tra  gotowy ra­
port lekarza, sprawdzającego rodzaj śmierci ofiar. 
Wydałem już w tym wzglądzie rozporządzenie... 
^ e  pan wie, jak  wiele nam zabierają drogiego 
czasu formalności; z mej strony uczyniłem, co mo­
głem.

hie?
I  otrzymał pan już pierwszo sprawozda-

— Tak, jeszcze przed drugą godziną.
—- O, to powinszować! No i są ludzie, którzy 

złośliwie zarzucają sprawiedliwości opieszałość w a- 
«cyi.

Rewizya była w toku.
W szystkie zamki zostały otworzone przez spro­

wadzonego ślusarza, ubrania i bielizna przeszuka-
drobiazgowo, pieniądze znalezione starannie zli- 

Czone i odłożone na bok. Papiery zaś przejrzano 
Szybko i dokładnie, sortując je  i wiążąc w oddzielne
Paczki.

Nie było ich wiele, lecz każdy świstek dla po- 
miał wysoką wartość.

Papiery osobiste wykazywały, iż zmarły był ro­
jeni z Bordeaux i miał la t 50. Znaleziouo pokaźną 
u°ść weksli zaprotestowanych, opiewających na po­
ważne sumy, inne zaś były prolongowane i szale- 
z1® obciążone procentami. Jeden kw it np., wydany 
®a. 3000 fr., urósł do 420u, wypłacalnych za trzy 
^esiące . I  jeszcze zachodziło pytanie wobec tych 
szalonych procentów, czy podpisy były wiarygod­
ne? Najciekawsze było sprawdzanie nazwisk pod­
d a ją c y c h . Byli to przemysłowcy, dwaj książęta 
autentyczni, damy z półświatka, synowie znanych 
1 bogatych rodzin, damy z arystokracyi, deputo­
wani i wielu utytułowanych cudzoziemców...

Przytem znaleziono mnóstwo listów przeróżnej 
treści, błagających o cierpliwość, o zwłoką, inne 
Pełne zuchwałych pogróżek i przezwisk, inne jesz­
cze wyświetlające najskrytsze rodzinne tajemnice 
bardzo kompromitujące i nierozważne.

— No, ładna paczka -  mruczał Jam inot — 
przerzucając i przewracając wszystko, opanowany 
gorączką szukania. — W ystarczyłoby do założenia 
kantoru.

Bądzie pan miał z tem porządną robotą — 
szepnął pan Desmondois do ncha pana Noileau. — 
Nie zazdroszczą panu tej wyjątkowej przyjemno­
ści!...

/ — Eh! Widziałem już i miałem do czynienia 
z jeszcze lepszymi kawałkami.

Cała ta  korespondoncya, choć pisana w języku 
francuskim, pochodziła z różnych stron świata: 
z Paryża, z prowincyi, Ameryki, Hiszpanii, Rumu- 
ńii, Rosyi, Belgii, nawet z wysp Antylskich.

Ale z Anglii nie było ani świstka!
Była to rzecz dość szczególna; pomimo skrząt 

uycli poszukiwań nie natrafiono nawet na kopertą, 
noszącą stempel angielski. A może Bólac sprzeda- 
Wał je, lub oddawał je  zbieraczowi marek, lub też 
®ńał zwyczaj niszczyć je  zaraz po otrzymaniu.

Pan Cardec kazał odłożyć na bok cały stos 
użnych, zapisanych cyframi i rachunkam i kartek.

Rewizya była na ukończeniu.
Pan Cardec otworzył jeszcze jedną szufladą 

starego, nieużywanego biurka, zawierającego daw- 
e pokwitowania z wynajmu mieszkania i rachunki 

[0T‘ie.era, nagle wydał okrzyk zdumienia. Od­
krył dwa listy zżółkłe.

Były one bez daty i niewiadomo do kogo pi­
sane.

Zaczynały sią zwykłem „panie” i kończyły ba­
nanem  „proszą przyjść". Podpisane, były: Leon 
Germonpró. L isty  były krótkie.

Jeden z nich zawierał te słowa:

„Niepotrzebnie mnie pan tak  napastujesz!
Wiem dobrze niestety, że jestem w rąkach pana

i nie prądko bądą mógł z nich sią uwolnić! Co 
panu z tego przyjdzie, jeżeli zniecierpliwiony i 
naglony ratam i pana, doprowadzi mnie par do 
jakiego szalonego czynu? Chyba pan na tem nic 
nie zyska ?...“

Drugi list był tej treści:

„Potwierdzam tylko to, co panu wczoraj ze­
znałem osobiście. Je s t to kwestya zaledwie kil­
ku godzin. Ju tro  z wszelką pewnością bądą mieć 
w rąkach środek, pozwala jący mi uwolnić sią od 
pana. Możesz pan uczynić, co się panu podoba. 
Dodają, że może pan liczyć na moją długotrwałą 
pamiąć...“

Sądzia śledczy przeczytał uważnie oba listy i 
włożył do kieszeni.

— No i co, panie szefie? -  zapytał pocichn 
ajent jam inot — panie Cardec, co pan o tem te­
raz sądzi? Czy jeszcze bądzie pan wątpił o winie 
oskarżonego?

— Kto to wiedzieć może!
— Przypuśćmy, że nic nie powiedziałem... Co 

prawda wiele rzeczy jest jeszcze bardzo nieja­
snych...

Do tej pory przeszukano drobiazgowo trzy  po­
koje stanowiąee mieszkanie pana Bólac; salonik, 
bardzo skromnie umeblowany, pokój sypialny za­
wierający jedynie najniezbędniejsze sprzęty i ja ­
dalnią, zamienioną na kancelaryą biurową. Nie 
zauważono nic szczególnego; ani kasy ogniotrwa­
łej, ani śladów, żeby większe jakie sumy były zło­
żone w banku. Gdzież ten człowiek chował pienią­
dze? Poszukiwanie po bankach i kantorach może 
wyjaśni tą tajem nicą?

A jent Jam inot szukał dalej. Dostrzegł j akieś 
drzwi w przedpokoju, otworzył je  i wszedł, pozo­
stawiając zwierzchników w dalszych pokojach, z a ­
jętych jeszcze rozpatrywaniem papierów. Znalazł 
sią w kuchni, k tóra zdaje sią od dawna nie była 
używaną. Pod wodociągiem w białej paczce drew­
nianej, znajdowała sią brudna bielizna; na półce 
stały trzewiki i jakieś inne rzeczy.

Jam inot spieszył sią, nie poszedł po świecą, lecz 
zapalił zapałką i przy jej świetle usiłował rozpo­
znać owe rzeczy.

Była to podróżna torbeczka i próżna walizka. 
T qrhec|ka stara, zniszczona, nie miała na sobie 
żadnego szczególnego znaku, lecz na walizce po 
jednej stronie widniał przylepiony papierowy na­
pis: „Londyn-Paryż". Jam inot aż skoczył z rado­
ści...

— Oh, wiedziałem przecież, że dowiem sią coś 
o tym dyabelskim „Londynie" — zawołał uszczęśli­
wiony, przypatrując sią dalej walizce i nie zwra­
cając uwagi, że dopalająca się zapałka parzy mu 
palce.

Jam inot był skromnym człowiekiem... Bez wi­
docznego tryumfu, z miną najspokojniejszą po­
wrócił do przełożonych i przedstawił im rzecz zna­
lezioną.

Nazajutrz rano koło godziny jedenastej, Ger­
monpró i pan Noileau sądzia śledczy rozmawiali 
w kancelaryi policyi, siedząc naprzeciw siebie.

— Objaśnienie, jakie mi pan przed chwilą da­
łeś, o prywatnem życiu pana — mówił pan Noi­
leau — Są zupełnie wystarczające, jako na pierw­
sze przesłuchanie, które, jak  panu wiadomo, jest 
czystą formalnością. Na dziś mamy dosyć, niepra­
wdaż? Jednakże, gdyby pan tego pragnął, możemy 
dalej prowadzić badanie. Jestem  do pańskiej dys- 
pozycyi.

pan  Noileau był skrupulatnym, uczciwym urzę­
dnikiem. Pomimo niezwykłej sumienności, cierpli­
wości i nadzwyczajnej grzeczności względem oskar­
żonych, posiadał on również niektóre wady. Był 
drobiazgowym do przesady, ostrożny, pracowitem 
badaniem wyczerpywał ludzi i doprowadzał ich 
często do ostateczności. Niektórzy twierdzili, że był 
to z góry obmyślony system.

Geiuionpre odpowiedział żywo:
— Oh tak! Rób pan co chcesz. Niechże sią to 

okropne położenie już raz wyświetli!
— Ma pan słuszność.
  Ale naprzód pozwól pan sobie serdecznie

podziękować za jego względność.
 Ale za co właściwie, mój panie?
— Uchroniłeś mnie pan przed okropnym wsty­

dem! Nie kazałeś mi pan założyć kajdanek i po­
zwoliłeś przeprowadzić korytarzami, pby mnie nie 
widziano.

— To bardzo naturalne. Nie trak tu ją  pana ia- 
ko zwykłego mordercy, a potem nie mam potrzeby

ukrywać tego, że trudno mi zapomnieć, iż byłeś 
pan moim kolegą szkolnym i towarzyszem; jestem 
w zupełnej zgodzie z sobą. A teraz słuchać bądą 
uważnie wszystkiego, co mi pan powie na swoje 
uniewinnienie... dopomogę, by prawda została od­
krytą. Zastanów sią pan uważnie, zbierz myśli 
Czasu mamy dosyć...

— D z ię k u j serdecznie, lecz nie bądą korzy­
stał z rady pana. Nie mam potrzeby zastanawiać 
się. Powiem to, co wiem o tej przeklętej tajem ni­
cy. Było to tak:

I  tu Germonpró poważnie, z akcentem wielkiej 
szczerości, opowiedział dokładnie zdarzenie dnia u 
biegłego, nie ukrywając nic, bez zażenowania, bez 
skrupułu.

Sędzia słuchał z uwagą, nie przerywając opo­
wiadania.

— Doskonale! -  zawołał, gdy Germonpre skoń­
czył. — Poszedłeś pan za tą  nieznaną kobietą bez 
zastanowienia, bez podejrzenia, nie rozumiejąc, że 
to trochę było ryzykowne, lecz wybacz mi pan 
wyrażenie, że nie byłeś zupełnie normalny, nie­
prawdaż i' Libacya, do której nie byłeś pan wcale 
przyzwyczajony, wyprowadziła pana z równowa­
gi ?...

— Tak jest.
A teraz przypomnij sobie pan, czy w cza­

sie samej przechadzki, począwszy od śniadania, bo 
to, co było_ przedtem, jest bez znaczenia i już wy­
jaśnione, nie zdarzyło sią panu nic takiego, nieko­
niecznie coś szczególnego, coby mogło nam służyć 
za wskazówką, gdzie sią pan znaidował w danej 
godzinie ?

Nic ̂  pamiętam nic takiego, choć przyznaj ą, 
starałem  sią koniecznie coś sobie przypomnieć.

—  Nie było jakiej kłótni na ulicy, jakiejś 
sprzeczki z dorożkarzem.... lub z kimkolwiek in ­
nym?

— Nie.
— A w kawiarniach, do których pan wcho­

dził?
_— Pamiętam tylko kaw iarnią na ulicy de la 

Daix, gdzie wypiłem szklanką wina, poza tem nic. 
Ah! prawda, jest drobiazg, nie przyjęto odemnie 
w tej kaw iarni włoskiego franka do wymiany, któ­
rego gdzieś mi wsunięto przez nieuwagą.

— Doskonale. A na koncercie ? Nie wpadł pan 
komu w oko? Jakiem u kontrkawalerowi... urzędni­
kowi, pełniącemu służbą?

— Nie. Przynajm niej nie zauważyłem tego.
— Szkoda, wielka szkoda! Czy pan nie zwrócił 

uwagi na jakiś szczegół nadzwyczajny na scenie 
w sali? ’

— Nie.
— Pan siedział w krzesłach, przy o rk iestrze’ 

W  którym rządzie?
— W  drugim na prawo. Praw ie ukry ty  byłem 

za klarnecistą, który okropnie hałasował.
— Dobrze. Czy przypomina pan sobie sąsia­

dów?
— Tak. Na lewo siedziała bardzo gruba dama 

w niemożliwie wielkim kapeluszu, ua prawo zaś 
jakiś pan udekorowany, który mnie denerwował 
swoim kaszlem uporczywym.

— Dobrze. To już wszystko?
— Tak, wszystko.
— Dobrze. Sprawdzimy to wszystko i weźmie­

my na świadków tych ludzi, jak  również i tych, 
o których pan wspomniałeś, żeś ich zauważył spa­
cerując przed Moulin-Rouge. A wiąc ta  kobieta, ta  
przygodna nocna towarzyszka nawet panu nie wy­
jawiła swojego im ienia?

— Nie chciała dać sią poznać.
—  Czy miała obejście zwykłej publicznej dzie­

wczyny? Przecież pan jako mężczyzna mogłeś ła­
two to dostrzedz.

— O, nie! Zauważyłem przeciwnie, że była bar­
dzo dobrze wychowana, inteligentna i wykształ­
cona.

— Niech się pan sta ra  wszystko dobrze sobie 
przypomnieć... Czy nie zdradziła sią słówkiem o 
swoich stosunkach, miejscu zamieszkania, zatrud­
nieniu?

— Ani słówkiem.
— Dała panu kieliszek Chautreuse do wvni- 

cia ? J F
— Tak.

. Nie zauważył pan pijąc, że likier miał jakiś 
niezwykły smak, był gorzki lub zamocny?

. Nie. Byłem spragniony, wypiłem jednym 
tchem.

— A ona czy również wypiła?
— Tego nie zauważyłem: byłem oszołomiony. 

Przypuszczam, że musiała również wypić.
Bardzo możliwe. Znaleziono obydwa kieli-
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szki wypróżnione. No, a teraz pomówmy o Belacu. 
Co pan ma o nim do powiedzenia?

— Jak i Belac ?
— No, posłuchaj mnie pan. Idź za moją życz­

liwą i szczerą radą. To bardzo ważne dla pana, 
pan to rozumie. Zastanów się dobrze i nie obieraj 
pan systemu milczenia lub przeczenia.

— Przeczenia?! Ależ ja  pana wcale nie rozu­
miem!

Ejże! Przeczeniem tylko pan sobie zaszko­
dzi, proszę mi wierzyć! Szczere, dokładne wyzna­
nie może wyjaśnić wszystko... może pan wpadłeś 
w zastawioną zasadzkę i straciłeś przytomność u- 
mysłu?

—  A czy ja  już wiem, co to było! W ierzaj 
mi pan, że kompletnie nie pamiętam, co się ze 
mną stało. Ale daję panu słowo honoru, że mówię 
prawdę. Nie znam żadnego Bólaca.

— Stanowczo pan to utrzym uje?
— Ależ oczywiście!
— I  tego pan nie wie, że on jest właśnie za­

mordowanym człowiekiem ?
— Przysięgam panu, że nie wie­

działem! Przysięgam, że po raz pier­
wszy zobaczyłem go, gdy go wycią­
gnięto z pod tej kanapy.

— W ięc nie łączyły pana z nim 
żadne stosunki? Nie zależało panu 
na jego zniknięciu ?

— Mnie?
Okrzyk ten był tak  szczery, tak  

prawdziwy i nieobliczony, że pan 
Noileau został nim poruszony.

Miał chwilę wahania. Ale do­
wody były tak  jawne, tak  bezsprze­
cznie oskarżające... A z iluż jeszcze 
lepszymi komedyantami miał do czy­
nienia w czasie swojej kilkunasto­
letniej służby sądowej!...

Odpowiedział też  sucho:
— J a k  się panu podoba. Za­

pewne więc też pan nie wie, jakim  
sposobem skrwawiony sztylet znalazł 
się w kieszeni pańskiego surduta i 
dlaczego koszula pańska nosi wido­
czne ślady krw i? Mógłbym nie nale­
gać wobec milczenia pana. Nie może 
mi pan również wytłómaczyć, dla­
czego tru p je ż a ł  obdarty z ubrania, 
nagi i komu zależało na zniszczeniu 
tych ubrań?

— J a  nic nie rozumiem z tego 
wszystkiego... zapewniam pana. Do 
ostatniej chwili powtarzać będę nie­
zmiennie: Nic a nic nie rozumiem.

-  Tego już za wiele. W ytłó- 
macz się pan choć atakiem nerwo­
wym, lunatyzmem, uderzeniem krw i 
do mózgu, czy ja  wiem już w koń­
cu czem! Pan przecie rozumie, że 
takim naiwnym sposobem obrony gu­
bi się pau nieodwołalnie.

— Jeszcze panu raz powtarzam, 
że to szaleństwo! Jestem  tego sa­
mego zdania, co pan, że jestem zgu­
biony. Ale powtarzać będę, że oskar­
żenie je s t fałszywe!

-  A czy i własnego pisma wy­
prze się pan także?

Moje pismo?
— P atrz  pan.
I tu  pan Noileau podsunął mu pod oczy owe

dwa znalezione listy.
Germonpró zdumiał się na  chwilę.
Obejrzał dokładnie oba listy i rzekł głosem, 

wyrażającym szczere zdziwienie:
— Tak, to są moje listy, przyznaję. Ale jakim 

sposobem znalazły się one...
—• U pana Bćlac.

IT pana B elac? u tego człowieka?
— Tak, u niego. Pan zaprzeczysz oczywiście 

i powiesz, że nic nie wiesz o tem. Spodziewałem 
sie tego

—  A więc tak. J a  nie wiem, co to znaczy! 
Ależ to szatańska sprawa! Może doprowadzić do 
szaleństwa! Błagam pana, pozwól mi odpocząć na 
chwilę. Jestem  zupełnie wyczerpany. Tracę przy­
tomność. Zdaje mi się, że rai coś głowę rozsa- 
dża!...

— Ależ i owszem, odpocznij pan do woli! 
A może pan pragnie odłożyć do ju tra  naszą roz­
mowę ?

— Nie, nie, za nic w świecie!
Nastąpiło długie milczenie.
Germonpró oddychał z trudnością. Siły go wi­

docznie opuszczały. Napięcie nerwowe jedynie pod­

trzymywało go jeszcze. Mózg pracował szalenie.
Czynił nadludzkie wysiłki, aby Die stracić przy­

tomności. Twarz mu pobladła a na czoło wystąpiły 
duże krople potu.

— Ah! -  zawołał nagle. — Teraz wiem wszy­
stko! Rozumiem! Przypominam sobie dokładnie.

— Odpocznij pan jeszcze.
— Nie, dziękuję. To już przeszło. Tak, te dwa 

listy  pochodzą z bardzo dawnych czasów.
— Z jak  dawnych?

Z przed la t dwudziestu.
Oh!

— Tak, były pisane w czasie, kiedym zdawał 
egzamina prawnicze. Moi rodzice ludzie zapraco­
wani i biedni, przysyłali mi co miesiąc nader skro­
mną sumę, dzięki której jedynie nie umarłem z gło­
du. W  tym czasie miałem kilka większych wydat­
ków: wpisowe i kupno potrzebnych do egzaminu 
książek. Znalazłem się w okropnem położeniu. Nie 
wiedziałem, co robić, widząc całe moje prace kil­
kuletnie, nadludzkie wysiłki by ukończyć nauki, 
zniszczone, stracone i to w chwili, gdy nareszcie do­

chodziłem do upragnionego celu Miałem silną wo­
lę. Postanowiłem wytrwać, co bądź się stanie. 
Pewien kolega mój polecił mnie lichwiarzowi, 
który pożyczył mi potrzebnej sumy naturalnie, że 
na okropny procent. Było mi to obojętne.... Czu­
łem się uratowanym. Mogłem przystąpić do egza­
minu i prowadzić dalej nauki Lecz gdy nad­
szedł termin oddania pożyczki, nie miałem pienię­
dzy...

To było zupełnie naturalne, skoro pan nie 
miał z nikąd dochodów lub pomocy. Pozwól pan 
sobie powiedzieć, że pomimo naglących okoliczno­
ści, postąpiłeś bardzo nierozważnie i lekkomyślnie. 
Zaplątałeś się pan w sprawę, gdy wiedziałeś z gó­
ry, że...

■ Że ją  załatwię, tak!
— Ah, proszę! i to jakim sposobem?
—  Przyjaciel mojej rodziny, mój ojciec chrze­

stny, któremu zwierzyłem się z tego kłopotu, o- 
biecał mi wręczyć tak ą  sumę w danym term i­
nie. I w tedy dopiero uspokojony, dałem swój pod­
pis...

A nie mógł panu dopomódz natychmiastowo, 
uw alniając pana tym sposobem z przymusowej po­
życzki lichwiarza?

— N ie; w tym czasie właśnie nie mógł.

— Proszę, niech pan mówi dalej.
Mój ojciec chrzestny zawiódł mnie w dzień 

terminu...
— Ah, tak ?
— T ak jest. Pomimo szczerych chęci, nie mógł 

mi przesłać pieniędzy w dzień naznaczony... do­
piero po trzech tygodniach otrzymałem przesył­
kę!....

No i wtedy mogłeś pan zapłacić lichwia­
rzowi?

—  Pojmuje pan z jakim pośpiechem i z jaką 
radością to uczyniłem!

— I zapewne nie zachowałeś pan pokwitowa­
nia ?

— Po co?
— No, mogło się to panu było przydać. Trzeba 

być zawsze ostrożnym... Góż dalej?
—  Podczas tej zwłoki lichwiarz nie dawał mi 

spokoju; napastował, groził, doprowadzał do sza­
leństwa. Widziałem jnż przed sobą karyerę moją 
na zawsze zniszczoną. W  tym to czasie napisałem 
do niego kilka listów; między nimi były oto te dwa

listy.
—  A jak  się nazywał ten li­

chwiarz? Zapomniał mi pan powie­
dzieć jego nazwiska.

—  Dokładnie sobie nie przypo­
minam... Jestem  tak  zdenerwowany!... 
Wiem, że mieszkał przy ul. Buci... 
w podwórzu... Poczekaj pan! Ma- 
thieu, Mathias...' coś takiego.

- Mathissen może?
- Tak, tak! Mathissen! To to! 

Mathissen! M alutki, s ta ry  człowie­
czek w okrągłych okularach... W i­
dzi pan, przypomniałem go sobie.

— Pozwól pan. W ierzę we wszy­
stko, jednakże gdzie dowód, że wła­
śnie te dwa listy, o których mówi­
my, są właśnie te  same, które pan

'  niegdyś do niego pisałeś?
Jak to ?

— Niech pan tylko uważa. W  
listach tych niema mowy o kwe- 
styach pieniężnych i również do­
brze mogą się odnosić do innej ja ­
kiej sprawy. Trzeba będzie to zba­
dać. Przedewszystkiem nie są adre­
sowane do owego M athissena, który 
zmarł już przed kilkunastu laty, wiem 
to z pewnością; a szkoda, jego po­
świadczenie byłoby panu bardzo po­
trzebne...

Nie są również adresowane do 
Belaca, o którym mi pan mówisz.

Nie, ale były w jego posia­
daniu, co wydaje się bardzo dzi- 
wnem, bo skąd do nich przyszedł?

J a  już nic niepojmuję, to 
wszystko jest tak niejasne, że już 
głowę tracę!

—  Przedewszystkiem jes t pan 
bardzo zmęczony. Każę pana odpro­
wadzić. Dopiero ju tro  poproszę pa­
na o dalsze wyjaśnienia. Niech pan 
się s ta ra  wypocząć należycie: trzeba 
żebyś pan w pierwszym rzędzie odzy­
skał swoją zimną krew i panowa­
nie nad sobą. Radzę panu życzliwie, 
a jeżeli do ju tra  przypomnisz pan

sobie cokolwiek, to proszę, uie krępuj się i każ 
mnie natychm iast sprowadzić Jestem  zawsze na 
usługi pana.

Mówiąc to pan Noileau wstał, zadzwonił i k a ­
zał wchodzącemu dozorcy odprowadzić oskarżonego 
do celi.

ROZDZIAŁ VII.
P/acowite poszukiwanie.

Wezwany przez pana Noileau lekarz sprawo­
zdawca orzekł w raporcie, że mężczyzna zamordo­
wany został kolo godziny dziesiątej lub jedenastej 
najpóźniej, a kobieta najpewniej wczesnym rankiem 
koło czwartej.

Sędzia Noileau, zamiast czynienia poszukiwań 
i dochodzeń w kierunku zamordowanych, k tóre mo­
głyby wyświetlić tę tajem niczą spraw ę, przede­
wszystkiem postanowił sprawdzić opowiadanie o- 
skarżpnegó i dowiedzieć się, czy rzeczywiście spę­
dził wieczór w sposób tak  urozmaicony i rom an­
tyczny.

To był ważny punkt w sprawie. Lecz poszuki­
wania pomimo, że były prowadzone starannie i su­
miennie, nie przyniosły oczekiwanego przez pana 
Noileau skutku. (C. ć. 11.)
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(Dalszy ciąg artykułu zamieszczonego na str. 10).

Najżywsze jednak  zajęcie wyborami, które o- 
kazywało się na zewnątrz gęstym tłumem ludzi 
żywo gestykulujących, a głośno objawiających 
Swe zadowolenie lub irytacyą, można było obser­
wować w okręgu „Kazimierz". Głosował on w szko- 
*e miejskiej, k tóra się mieści w dawnym ratuszu 
Przy placu W olnica i w szkole barakowej przy ul. 
Dietla. Zdawało się, że w tym okręgu nadradca 
kare ma wybór zapewniony. Tymczasem zjednoczy­
m y  się z socyalistami, żydzi postępowi przeprowa­
dzili swego kandydata doktora Adolfa Grossa.

Wschodni tem peram ent wyborców objawił się 
szczególnie, gdy po skrytynium został znanym po­
wszechnie wynik wyboru. Oklaskom i okrzykom, 
Wydawanym przez licznie zgromadzoną młodzież 
kie było końca, ale i tam także nie przyszło — 
•lak zresztą wszędzie w Krakowie - do jak ich ­
kolwiek zaburzeń.

Jedno z naszych zdjęć przedstawia akt 
Wyborczy, jak i się dokonywał w samym gmachu 
magistratu, a mianowicie w sekcyi I. okręgu “Śród­
mieście", gdzie glosowała sama ^śm ietanka" K ra­
kowa. Jestto  właśnie chwila, gdy przewodniczący 
komisyi wyborczej, złożoną kartkę wkłada do 
skrzynki, przez eufemię zwanej urną wyborczą.

W  czasie kampanii, jak a  poprzedziła wybór 
Pięciu posłów krakowskich niebrakowało oczywi­
ście momentów wszelkiego rodzaju reklam y do­
zwolonej ramami nowej ustawy o ochronie wolno­
ści wyborów. Widzieliśmy tedy porozciągane od 
kamienicy do kamienicy, ponad ulicą druty, a~na

nich zawieszone tablice z nazwiskiem polecanego blice po ulicach i placach, wszelkie wreszcie miei- 
kandydata. Mnóstwo wyrostków roznosiło takie ta- sca. gdzie tylko można było umieścić agitacyjne

Wybory W  Krakowie: Przód lokalem wyborczym okręgu .Wesoła* na strażnicy pożarnej.

plakaty, zostały nimi od góry do dołu o- 
blepione, jak  to widać na jednein ze zdjęć, 
odtwarzającem lokal wyborczy okręgu „No­
wy Ś w ia t-S trad o m ".

Nie mogło się oczywiście obejść przy 
tak  gorącym nastroju wyborczym bez 
małych tu  i owdzie wykroczeń, które za­
kończyły się aresztowaniem pewnych in- 
dywidyów, albo zbyt ucieszonych lub zmar­
twionych wynikiem. Spokój jednak ni- 
gdzie nie został naprawdę zakłócony.

Już o godzinie 7-ej wieczorem piechota 
powróciła do koszar, a grupy ciekawych 
wyniku obywateli rozchodziły się zwolna 
do domów, lub do tych lokalów publicznych, 
które z łaski m agistratu stały otworem do 
późnej nocy.

Nad bezpieczeństwem publieznem czu­
wały jednak jeszcze władze: głuchy tu ­
pot kopyt"'końskich zdradzał, źe patrole 
kawaleryi przeciągały przez miasto, poli­
cya zaś piesza i konna wytrwale stała  na 
posterunkach, aż do rana.

Większość Krakowian tej nocy udała 
się ze spokojnera sumieniem na spoczynek, 
ponieważ wybrała w myśl swych przeko­
nań najgodniejszych przedstawicieli do R a­
dy państwa.

Wybory W K rakow ie : Lokal wyborczy jednej ze sekcyj okręgu .Śródmieście* w gmachu magistratu, podczas głosowania. ii i I
jHlowowybrani posłowie z miasta Kjralęowa:

Dr. Ignacy Petclena (demokrata). Edmund Zieleniewski (konserwatysta) Dr. Adolt Gross (post. dem.) Tadeusz Sikorski (konserwatysta). Dr. Walenty Staniszewski (kons).
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Kronika tygodniowa.
Jeden z moich przyjaciół, wyborca z Wesołej, 

uciekł z Krakowa przed wyborami. W yjechał do 
W arszawy, bo mu — jak  mówił — miłe było ży­
cie, bo nie chciał stracić opinii dobrego obywatela, 
bo wreszcie czuł, że sam zaczyna być nieco... nie­
wyraźnie. „Chciałem — mówił — przed miesiącem 
głosować na Daszyńskiego, jako stały  czytelnik 
„Nowej Reformy", tak  przyjaźnie usposobionej dla 
„Ignaca", drukującej jego mowy, solidaryzującej 
się z wielu jego wystąpieniami. Stronnictwo jej 
prawie zawsze popierało jego wnioski w Radzie 
miejskiej — mężowie tego stronnictwa brali udział 
w zgromadzeniach Ignacowych, składali na nich 
wyznanie wiary, ilekroć kandydowali do sejmu lub 
parlam entu. A ponieważ Daszyński był wrogiem 
Rady Narodowej, przeciwnikiem solidarności Koła. 
Polskiego i nieprzejednanym wrogiem demokracyi 
narodowej, a „Nowa Reforma" najzupełniej te po­
glądy podzielała, — więc byłem w zgodzie z su­
mieniem i zasadami, pragnąc mój równy, tajny, 
powszechny i bezpośredni głos oddać Daszyńskie­
mu. Tymczasem dowiaduję się nagle, że jego kon tr­
kandydatem  będzie Petelenz. Na razie myślałem, 
żem się przesłyszał, ale czytam w moim leiborga- 
nie, że tak  jest rzeczywiście. Czytam dalej i oczom 
swoim nie wierzę: dowiaduję się, że bez solidarno­
ści ani rusz, że trzeba raz skończyć ze socyali- 
stami, że Daszyński jest tak i i owald, że wyborcy 
muszą stanowczo głosami swoimi zaznaczyć, że 
Kraków nie łączy się z antinarodowym kierun­
kiem, że po jednej stronie stoi c a ł y  n a r ó d ,  a 
po drugiej stronie Ignac, Marek, Englisch, Misio- 
łek i zbałamucona przez nich rzesza robotników. 
Ha! pomyślałem sobie, wobec tego głosować będę 
na Petelenza. Ale czytam znów wg.Naprzodzie", 
że Petelenz to zdrajca, „kandydat jezuitów", a n a ­
czelnicy mego stronnictwa, którym tak  wierzyłem, 
to banda zaprzedańców, karyerowiczów, że c a ł y  
n a r ó d  (znów c a ł y  — widocznie są u nas dwa 
całe narody) czeka z niecierpliwością zwycięstwa 
socyalistów, bez którego wolność zejdzie na psy, 
no i Polski nie będzie. Ładna historya. dam 
głos Daszyńskiemu! Ale biorę znów do ręk i „No­
wą Reformę", która zapewnia, że Petelenz był i 
je s t czystym demokratą, że ani on, ani moje do­
tychczasowe stronnictwo nie zmienia w niczem 
swoich zasad, swoich najświętszych przekonań. 
Znowu mnie serce zaczęło ciągnąć do Petelenza i 
byłbym już, już rozstrzygnął o swojem politycznem 
stanowisku, gdyby nie to, że czasem spotykam się 
z „Czasem". Czytając go. byłem zdziwiony, jak  ten 
ultrakonserw atyw ny organ unosi się nad demokrar 
tą  Petelenzem. W ydało mi się to podejrzanem; a 
nuż to prawda, że to „kandydat Jezuitów" ? W pra­
wdzie nie wiem, co tak  złego robią u nas Jezui­
ci —  ale „Jezu ita"  to straszna rzecz!! Brr!

— Stałem więc na rozdrożu kontynuował 
mój uciekinier po powrocie z W arszawy. Chcąc 
lepiej rzeczy zbadać, udałem się do W entzla, Ha- 
wełki i innych ognisk naszej krakowskiej polityki. 
Nie będę panom opowiadał szczegółów moich ba­
dań —  dość, że kiedy jedni wołali: „hyclem bę­
dzie ten, co odda głos Petelenzowi!" to drudzy 
z równym zapałem dowodzili, że zdrajcą będzie 
ten, co odda głos Daszyńskiemu. Ani hyclem, ani 
zdrajcą być nie chcę więc też już wówczas po­
w stała we mnie myśl ucieczki do W arszawy, zwła­
szcza, iż o uchyleniu się od głosowania myśleć nie 
było można, obie bowiem strony obiecywały kon­
trolować, kto nie stanie do urny. — Miałem więc 
perspektywę zostać podwójnym zdrajcą. Na dobi­
tek zacna właścicielka kamienicy, w k tórej miesz­
kam (zacna dlatego, że już od czterech miesięcy 
nie podwyższyła mi czynszu) oświadczyła krótko 
i węzłowato, że jeżeli nie będę głosował za D a­
szyńskim, to od 1 lipca mogę sobie szukać innego 
pomieszkania — a naczelnik biura, w którem pra­
cuję. prosił mnie (wiemy, co znaczy taka prośba!), 
abym mu dał do przechowania moją kartę  do gło­
sowania, k tó rą mi zwróci w dzień wyboru wypeł­
nioną już (żebym się nie fatygował) nazwiskiem 
Petelenza. Tego mi już było za wiele. Nie chcąc 
narażać się na przenosiny, ani psuć sobie karye- 
ry, postarałem się o telegram, donoszący o śmierci 
najdroższej i „ciepłej" ciotki i drapnąłem do gro­
du browningów i ekspropriacyi, tak  zachwalanych 
przez p. Sieroszewskiego. Powróciłem dopiero wczo­
raj, to jest w trzy  dni po wyborach...

—  Nawiasem mówiąc — ciągnął mój przyja­
ciel dalej o ich przebiegu dowiedziałem się prę­
dzej, aniżeli wy tu  w Krakowie...

— Jak to ?  —  zapytałem zdziwiony.

— A tak-to — odpowiedział — że dnia 17 
m aja o godz. 8 rano, będąc na kawie w cukierni, 
wyczytałem w „Nowej Gazecie" dwa telegramy 
z Krakowa, donoszące, że świetną była organiza- 
cya socyalistów, że Gross z Sarem stoczyli zaciętą 
walkę, że Zieleniewski i Sikorski prawdododobnie 
przeszli i t. d., tylko jeszcze głosów nie obliczo­
no....

-  I  to czytałeś pan 17-go m aja o godz. 8-ej 
rano, a vrięc, kiedy jeszcze nie rozpoczęły się wy­
bory?

— T ak jest, czarno na białem. Naumyślnie 
przywiozłem ze sobą ten numer „Nowej Gazety", 
żebyście wy, dziennikarze krakowscy, nauczyli się, 
jak  należy uprzedzać wypadki. To nie sztuka dać 
sprawozdanie z tego, co się już odbyło, ale sztuka 
zdać sprawę z tego, co się dopiero odbędzie. Wy 
jesteście zacofani, a tam są ludzie prawdziwego 
postępu...

— A cóż tam słychać w W arszaw ie?
Przedewszystkiem strzały, ale do tego tak

się ludziska przyzwyczaili, że to już na nich w ra­
żenia nie robi.

— A cóż więcej?
W ięcej ? Ha! panuje okropne oburzenie na 

Góreckiego.
—  Cóż to za jeden ?
—  Jak to ?  tego nie wiesz, zacofańcze? Górecki 

uważasz pan, jest to znany dżokej, k tóry  jadąc 
na jakimś i ̂ pewniaku" Kikiligiki, czy coś podo­
bnego, dał się wyprzedzić jakiejś m arnej szkapie, 
za k tórą totalizator płacił 340 rb.

— Ho, ho! a więc widocznie w W arszawie m ają 
jeszcze pieniądze... No, ale cóż więcej?

Drugie oburzenie wywołał adwokat Dzie­
wulski, k tóry  na zebraniu związku artystów  tea­
trów warszawskich powiedział, że upadek tych tea ­
trów  należy w równej mierze przypisać zarządowi 
jak  i dziennikarstwu.

— A cóż na to dziennikarze?
— N aturalnie podnieśli „larum " i hajże na So­

plicę.
- No, bo też rzeczywiście dziwny zarzut. J e ­

żeli gdzie, to w W arszawie dziennikarstwo ma for­
malnego bzika na punkcie teatrów. Nawet w dzi­
siejszych ciężkich czasach, wśród strasznego hao- 
su, wśród terroru  z góry i z dołu, w epoce brow­
ningów, w chwili niesłychanie ważnej, kiedy myśli 
wszystkie zaabsorbowane są polityką, kiedy całe 
Królestwo żyje w niepewności ju tra , nawet dzisiaj 
całe łamy dzienników są poświęcone sprawozda­
niom z byle fars tłómaczonych, łokciowym wzmian­
kom teatralnym , reklam ą dla aktorów, wynajdywa­
niem wciąż nowych jubileuszów teatralnych, sylw e­
tkami dziesięciokrotnych jubilatów... I  tej prasie 
staw iać zarzut, że wpływa na upadek teatru, no, 
to wolne, żarty.

Zapewne. Ale idzie o to, co miał rzeczywi­
ście nń myśli p. Dziewulski. Nie podejrzewam go
0 naiwność, a więc sądzę, że właśnie ową teatro­
m anię czynił odpowiedzialną za niepowodzenia sce­
ny warszawskiej. Te pochwały dla byle błazeństw, 
to traktow anie na seryo głupich i pornograficznych 
sztuezydeł, musi się odbić na  prawdziwej sztuce. 
W szak pamiętasz pan, jak  chłodno przyięto Balla­
dynę. Z drugiej strony te  obrzydliwe reklam y dla 
obu płci gwiazd i łojówek teatralnych budzą zaro­
zumiałość, istną megalomanię nietylko wśród sił 
wyższych, ale i wśród drugorzędnych płaskich ko- 
medyantów i półdziewic teatralnych, a następstwem 
tej megalomanii są intrygi, nieporozumienia, lekce­
ważenie ról, wielkie wymagania... Że teatr, a ra ­
czej powiedzmy sztuka, wyjść na*tem  dobrze nie 
może, to chyba nie potrzebuje już wcale dowodzę 
nia...

—  Zgoda; i jeszcze raz zapytuję: co więcej 
słychać w W arszaw ę?

— Ha, ruch, życie, pogoda, tryumfy „pani Dul- 
skiej", oczekiwanie zapowiadanych już w zeszłym 
wieku tramwajów elektrycznych, dziewięć odczy­
tów na dzień, zabawy pana Bajchm ana n a  Dy- 
nasach, nowy dziennik pana Granowslriego, ma­
jący  się ukazać od czerwca, kradzieże, rabunki
1 t. d.

— A na prowincyi?
— Odczyty i rozboje. W tych ostatnich pewna 

nowość. Do prawdziwych przybyły sztuczne. W R a­
domiu inkasent banku łódzkiego zawiadomił, że 
mu zabrano 900 rb. i został aresztowany, ponie­
waż jes t podejrzenie, że... sam napadł na  siebie. 
W stopnickiem przy śledztwie z powodu napadu 
na monopol, znaleziono pokwitowanie bandytów, 
napisane charakterem  bardzo zbliżonym do pisma 
córki zarządzającego rsklepem i „nieszczęśliwy oj­

ciec" przyznał się, że w porozumieniu z córką do­
konał napadu.

— Żebractwo naturaln ie kw itnie?
— J a k  za najlepszych czasów. Ale i tu  dzieli 

się ono na prawdziwe i sztuczne. Żebracy też or­
ganizują się, m ają swoje narady. Ciekawą wiado­
mość, wprawdzie uie z Królestwa, ale z Litwy, 
przynoszą dzienniki. W  jednym z podmiejskich la­
sów wileńskich zebrało się na wiec 200 żebraków 
Pomiędzy wygłoszonymi mowami jedna była wyso­
ce charakterystyczna. Mówca zazuaczył z góry, że 
między żebrakami wileńskimi niema porządnej or- 
ganizacyi i zgody: zamiast rozdzielić między sobą 
„stanowiska", wszyscy się pchają w jedne miejsca, 
stąd publiczność, zmuszona natarczywością, usuwa 
się od udzielania jałmużny. Mówca żądał zatem, 
aby każdy żebrak miał wyznaczone dla siebie „sta­
nowisko", obok niego może znajdować się tylko 
jego żona lub “pomocnica"; polieyi bać się nie na­
leży, bo choćby aresztowała, cóż żebrak ma „do 
stracenia?" Inny mówca radził, aby młodzi żebra­
cy i dzieci ubierali się staranniej, gdyż lepszy u- 
biór czyni na publiczności wrażenie żebractw a 
„przypadkowego", a nie „zawodowego..." No, ale 
teraz ja  się spytam z kolei: co słychać w K ra­
kowie? i jak ie  wrażenie uczynił rezultat wybo 
rów?

— Naogół dobre, bo wszyscy są zadowoleni 
Konserwatyści przeprowadzili swoich kandydatów, 
byli demokraci też zwyciężyli..

— Ale za to socyaliści muszą być wzburzeni?
— Zapewne, ale i to niebardzo. Przepadł w pra­

wdzie Daszyński, ale niewiele mu brakowało do 
zwycięstwa. Natomiast Kazimierz wybrał Grossa, 
co zmniejszyło klęskę, boć przyjaciel, sprzymie­
rzeniec. Zwycięstwo Hudeca jjwowie, rozpogodziło 
zasępione oblicza. Zresztą prawdopodobnie Daszyń­
ski jeszcze gdzieś zmartwychwstanie.

—  I  znów będziemy mieli na jak iś czas ciszę 
i spokój.

— No, tak, aż do niedalekich wyborów sejmo­
wych.

Kącilf hum orystyczny.
Przy maturze.

Profesor. Co Szyi der pisze o P olikratesie  ? 
Ahituryent. (Milczy).

Profesor. No, przecież ab itu ryen tow i będzie 
znaną ta  h isto rya  z pierśoieniem ! Co P o lik rates 
z nim  zrobił?

Ahituryent (skromnie). Zastaw ił go...

Wziął go.
Przed budą jarm arczną stoi jak iś  w yżyłgrosz 

i zaohwala okru tn ie jak ieś soyzoryki: Takim  scy­
zorykiem  moi panow ie potrafi każdy  z łatw ością 
k ra jać  szkło, choćby to  by ł najw iększy idyota, 
(zwracając się do przeohodząoego jegom ościa): 
może p an  dobrodziej spróbuje?...

Na ulicy.
X . Podobno siedziałeś w krym inale  za zde- 

fraudow anie dziesięciu ty sięcy  guldenów ? 1 
Pć*Przepraszam  cię 'bardzo... n ie'dziesięć*tyl- 

ko p ię tn aśo ie^ ty sięcy !... '
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Hiszpański następca tronu.
Kitka ostatnich tygodni H iszpania spędziła w go­

rączkowym oczekiwaniu. Królowa W iktorya Euge­
nia. której zaślubiny z królem Alfonsem zaznaczyły 
się rok temu krwawym zamachem dynamitowym, 
lada chwila spodziewała się rozwiązania.

J a k  często się zdarza, lekarze pomylili się co 
do term inu tego szczęśliwego wydarzenia w rodzi­
nie królewskiej i w ten sposób narazili na  ciężką 
próbę cierpliwość mieszkańców Madrytu, którzy 
dniem i nocą gromadzili się przed zamkiem kró­
lewskim, oczekując na decydujące wiadomości.

Bądź jak  bądź, uczucia dynastyczne w Hiszpa­
nii są jeszcze bardzo silne. Nic tedy dziwnego, że 
zwolennicy tej gałęzi domu Burbonów, k tóra obe­
cnie zajmuje tron hiszpański, pragnęli gorąco,, aby 
królowi Altonsowi urodził się syn, przez co sto­
sunki dynastyczne zostałyby wzmocnione.

W reszcie w ubiegłym tygodniu rozległo się nad 
Madrytem echo 21 wystrzałów armatnich, zwiastu­
jących, że pierworodny syn królewski ujrzał świa­
tło dzienne. Tłumy zebrane przed zamkiem króle­
wskim ogarnął szał radości. Wznoszono niekończą­
ce się okrzyki na  cześć pary królewskiej i nowo­
narodzonego, śpiewano, tańczono, winszowano sobie 
tego szczęśliwego zdarzenia.

Tymczasem wewnątrz apartam entów królew­
skich zgromadzili się ministrowie, najwyżsi dostoj­
nicy dworscy i posłowie zagraniczni. Gdy już byli 
wszyscy zebrani w komplecie, wszedł król Alfons 
poprzedzony wspaniałą świtą i okazał zgromadzo­
nym swego synka, jak  każe tradycya dworu hi­
szpańskiego, spoczywającego na srebrnej tacy.

Chwilę tę  wła mie przedstawia rycina, jaką po­
dajemy naszym Czytelnikom. Po prawej ręce króla 
stoi prezydent min Trów Maura, za nim zaś człon­
kowie rodziny króV -&iej.

Nowonarodzony otrzymał imiona Alfonsa, Chry- 
styna, Edw arda i t. d. oraz ty tu ł n ą ^ VJ}Cy tronu, 
ks. Asturyi. Od stu la t przeszło po raz pierwszy 
zdarzyło się, że książę krw i królewskiej nosi ten 
tytuł, gdyż naw et Alfons X H I w dniu swych uro­
dzin ogłoszony był od razu królem, był bowiem 
pogrobowcem.

W  każdym razie urodziny następcy tronu h i­
szpańskiego z jednej strony zacieśniły węzły po­
między młodocianym monarchą a jego poddanymi, 
a z drugiej — między nim a domem panującym 
angielskim, z którym tak  blisko spokrewnioną jest 
jego żona. Hiszpanii zaś bardzo teraz zależy na 
przyjaźni W. Brytanii, ze względu na obecną kon- 
stelacyę polityczną.

Czarne sotnie.
Eosya, nagle 

wyrwana ze sta­
nu hypnozy, w ja ­
ką pogrążył ją  
P io tr W. swemi 
reformami, które 
nadały jej sko­
stniałe formy u- 
stroju polityczne­
go i społecznego, 
nie może się w ża­
den sposób zasto­
sować do nowych 
stosunków, będą­
cych wynikiem 
tzw. ery konsty­

tucyjnej. Po 
dwóch wiekach 
ciężkiej niewoli, 
naród rosyjski, 
w którym tkw ią 

niezawodnie 
wszelkie zadatki 
rozwoju kultural­
nego, zerwał się 
do nowego życia. 
P rądy wolnościo­
we, zgniatane do­
tąd nielitościwie, 
Wybuchają teraz 
z siłą żywiołową. 
Tworzy się z nich 
groźny potok re- 
wolucyi, gotowej 
lada chwila zbu­
rzyć wszystko, co 
staje jej na  prze­
szkodzie, nie zo­

stawić śladu z tego, co tworzyło Rosyę dotych­
czasową.

Rozprzężenie zapanowało od najniższych aż do 
najwyższych sfer społecznych. W szelki urok wła-

napróżno, przyjaciół i pieniędzy. Wiele bardzo idea­
łów, nad których szczepieniem ludowi tyle poko­
leń czynowników pracowało, runęło w gruzy, n a j­
skrajniejsze idee postępowe zajęły miejsce daw-

lliszpańskl następca tronu: Król Alfons XIII. przedstawia zgromadzonym dostojnikom nowo yarodzonego g y
księcia Asturyi. 'N .

dzy zniknął na wewnątrz, a na zewnątrz — po* nych -  konserwatywnych, anarchia zaś, 1ta nie-
mimo swej pozornej potęgi — zeszła Rosya do odzowna towarzyszka wielkich przewroto p
rzędu państw, co zagranicą szukają, i to^często cznych, objęła całą Rosyę w niepodzielne panowanie.

Czarne sotnie » Manifestacya przed paiacem generał-gubematora w Moskwie,
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W y b o r y  w K rakow li Prezydent dr. Leo, wydaje legitymacje wyborcze w 8'-'em biarźe.

Nawet l)uma, na  której zwołaniu, partyę umiar­
kowane fundowały tyle nadziei, zawiodła, nie mo­
że bowiem, zebrawszy się już po raz drugi, wyjść 
z błędnego koła nie kończących się dyskusyi, a 
wziąć się do realnej, ustawodawczej pracy.

Co przy tym całym haosie, w jakim  pogrążyła 
się obecnie Rosya jest najsmutniejszem, to równo­
legły z rozpasaniem się żywiołów przewrotowych, 
wzrost najdalej idącej reakcyi, wstecznictwa rów­
nie, jak  i one szkodliwego dla rozwoju rzetelnego 
postępu i wolności. ,fZwiązek prawdziwie rosyj­
skich ludzi11* i „Czarne so tn ie-1 - to dwa czynni­
ki, uzupełniające się nawzajem a przynoszące praw­
dziwą hańbę Rosyi z XX-go wieku. Czarne sotnie, 
będące ślepem narzędziem w rękach takich Pury- 
szkiewiczów, Kruszewanów, Gringmuthów et con- 
sortes'm a jące  na swem sumieniu pogromy w Ki­
jowie, Kiszyniewie, Białymstoku itd. — są tylko 
narzędziem, złożonem z ciemnych, fanatycznych 
jednostek. Natomiast osobniki należące do wspom­
nianego „Związku11, a m ające pretensyę zaliczać 
się do inteligencyi, ponoszą całą winę za owe po­
gromy, które u rągają  wszelkim pojęciom etyki 
i kultury.

-Pomimo tego, owe czarne sotnie, zarówno jak  
i „Związek prawdziwie rosyjskich lndzi11, cieszą 
się w pewnym odłamie rządowych sfer rosyjskich 
znacznemi sympatyami. Zdjęcie, jakie umieszczamy 
w dzisiejszym numerze, przedstawia manifestacyę, 
jak ą  urządziły w ubiegłym tygodniu wybitne indy­
widua, do tych „sotni11 należące, przed domem ge­
nerał-gubernatora moskiewskiego Hoerschelmana.

Śród tłumów zebranych widać mnóstwo lu 
z chorągwiami cerkiewnemi. Dowodzi to, że men- 
rzy czarnych sotni nie w ahają się, dla dopięcia 
swych celów, chwytać tak  niegodziwego środka, 
jak  podniecania uczuć religijnych swych współ­
ziomków, których nóźniej wysyH do walki z bliź- 
uimi i współobywatelami innego wyznania i naro- 
do^jści.

jMowcwybrani posłowie:

Ks. Józef Londzin Jan Siwula Ks. Michał Żyguliński Ks. dr. Adam Kopyclóski Jakób Bojko
(poi. kat.) Bielsko. (ludów.) Pilzno —  Ropczyce. (centr.) Radłów —  Wojnicz —  Tarnów. (centr.) Mielec —  Radomyśl. (ludów.) Mielec-Radomyśl

Dr. Stanisław Gląbióski Józef Hndec, drnkarz Dr. Godzimir Małachowski J. E. Dr. Witold Korytowski Dr. Cyryl Trylowski
(demokr.) Lwów —  miasto. (socyaL) Lwów —  miasto. (demokr.) Lwów —  miasto. (kons.) Bochnia— Wieliczka—-Podgórze, (radykał, rusin) Peczeniżyn— Kołomyja.
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Andrzej Ks. Luhomirski Dr. Natan Loewenstein Dr. Aleksander Kolessa Tadeusz Reger Wacław Budzynowski
(kons.) Łańcut— Leżajsk— Przeworsk, (demokr) Drohobjcz Turka Bolechów. (usr.) Kozowa —  Tarnopol. (socyal). Frysztat. (ukr.) Buczacz — Monasterzyska itd.

1 lwowskiego bruku.
(Po wyborach a przed wyborami ścisłymi. —  Co wynika ze 
Wszystkich dzienn ków. —  Czemu udały się wybory? —  Śp. 
Szwie. — Dwa pomniki. —  Pasaż Ciuchcińskiego. —  Z teatru.—  

F estyny.

Kto nie zwaryował z ostatnich wyborów głów­
nych, ten w nagrodę za to będzie teraz świadkiem 
Wyborów ściślejszych. Przed wyborami głównymi- 
jak  już o tem w poprzednim liście pisałem — je ­
den kandydat twierdził o drugim, że jest szują, 
szubrawcem, łajdakiem  itp. W yborcy oddali dlatego 
bardzo mięszane głosy, skutkiem czego w niektó­
rych okręgach już tylko po dwóch kandydatów ze 
sobą walczyć będzie, a wyborcy będą musieli o- 
rzec, który z dwóch jest mniejszym szują. Do te­
go doprowadza agitacya przedwyborcza. Czytałem 
przez cały czas w s z y s t k i e  d z i e n n i k i ,  a z te­
go co wyczytałem wynika, że o m andat poselski 
bie ubiegał się ani jeden porządny człowiek. Sama 
hołota, rozbójnicy, zbóje, opoje, złodzieje, krymi­
nalne indywidua, obłąkańcy, ludzie bez głów, wy- 
fzutki społeczeństwa, pijawki, padalce, małpy, k re­
tyni itp, ja  bowiem wierzę w takich razach nie 
Przybocznym organom kandydata, ale dziennikom
2 przeciwnego obozu, które o kontrkandydacie za­
msze najbardziej ukry tą  prawdę znają i podają 
brukiem.

Dlatego wyborcy zoryentowali się w sytuacyi 
2 wielką trudnością i musieli nieraz dwa razy li­
czyć, zanim zdecydowali się głosować na jednego 
kandydata. Nieraz znów musieli wstrzymać się od 
głosowania, bo drogę do sali wyborczej obstawiono 
Wojskiem, a nieraz — podobno z litości dla mniej 
Szczęśliwych kandydatów' — musieli po dwa, trzy 
1 więcej razy głosować na tego samego kandydata, 
ale na  różne legitymacye.

* **
Naogół wybory udały się doskonale. W prawdzie 

jfyborcy poturbowali się trochę między sobą i po- 
heya trochę rąbała  i hyeny wyborcze trochę pra- 
c0wały i inne były nieprawidłowości, ale wybory

udały się doskonale, bo 
tylko jeden wyborca 
przypłacił je życiem, 
jeden śp. Szwie, o któ­
rym przeciętny czytel­
nik gazet i afiszów nie 
może naw et wiedzieć 
do jakiej partyi na­
leżał, bo socyaliści 
twierdzą i afiszami o- 
g łaszają, że niebo­
szczyk był socyalistą 
a zabili go wszechpo- 
lacy a wszechpolacy 
twierdzą, że był naro­
dowcem, a zabili go 
socyaliści. Teraz wiedz!

Ma jednak niebo­
szczyk w tem nieszczę­
ściu to jedno szczęście, 
że teraz czczą go jako 
swoiego aż dwie par- 
tye polityczne i gotów 
dostać na grobie aż 
dwa pomniki: jeden
narodowy, drugi socya- 
listyczny.

Najładniejsze były 
wybory w okręgu trze­
cim (w dzielnicy p ra­
wie wyłącznie żydo­
wskiej), gdzie wyborcy 
wchodzili drzwiami, a 
po głosowaniu wypu­
szczano ich oknem, do którego przystawiona była 
deska.

Po tej desce ssuwał się jeden wyborca za drugimi 
na siedzeniu, przy czem narażał na szwank swoją 
najm niej polityczną część garderoby, a czynił to 
bądź to dla idei, bądź za parę łatów. Ten sposób 
wypuszczania wyborców po głosowaniu wymyślił 
pan prezydent Ciuchciński i jest to zarazem jego 
pierwszy „europejski" pomysł za nowej prezyden­
tury, pomysł nowy swoją drogą nawet jeszcze nie 
znany w Europie. Tę dziurę dla wyborców na­
zwano na pam iątkę „pasażem Ciuchcińskiego".

W piątek gotujemy się do walnej bitwy przy 
wyboracb ściślejszymi, które zapowiadają się bar­
dzo zajmująco.

Zresztą prawie nic nowego. Znakomity a rty sta  
M. F renkel występuje tu  od środy i bardzo się 
podoba. Oprócz niego słynna śpiewaczka Arnold- 
son ma za zadanie wypełniać te a tr  po brzegi, co 
teraz przychodzi z wielką trudnością wobec lipco­
wego gorąca i wielkiej mnogości festynów. Lwów 
jest w ostatnich latach miastem festynów, a festy- 
nowicze biadają tylko, że mamy za mało dni nie­
dzielnych i świątecznych i chcieliby przynajmniej 
codziennie mieć jeden festyn,.

Wybory W Krakowie: Komisarz policyi dr. Tomasik zdaje relacyę dyrektorowi policyi,
dr Flat«u o przebiega wyborów.

g ra ją  równocześnie, radując uczestnikom serce, a 
rozdzierając uszy. Za to nigdzie nie można tak 
wygodnie pokazać nowego kapelusza lub sukni, ja- 
koteż i nigdzie tak  łatwo zrobić znajomości, partyi, 
lub głupstwa.

Iii.

J )*  J9 *

l j u m c r t | s t t s e z r ) y .

Co to
Matka. K arolek 

pójdzie na  godzinę

— to już n ie !
za to, że by ł n iegrzeczny, 
z a 'k a rę  do k u rn ik a !

raie 
si l !

Karolek. Dobrze plosie m am y, ale to  ju ż  ma- 
ź gó ly  ziapow iadam , zie ja jek  nie będę zno-

Co we śnie to
On. W yobraź sobie, już  

śnię o tobie.
Ona. Zapew ne, że musisz 

oo wą ?
On. W ybaoz, ale o ozemś podobnem  i we 

śnie nie m yślę!

na jawie.
trz y  noce z rzędu

płaoić m oją kraw -

P lac powystawowy, ten lwowski P rater, zalud­
nia się różnobarwnym tłumem począwszy od „szpi­
ców" arystokracyi, a skończywszy na złodziejach 
kieszonkowych i trzy lub cztery muzyki wojskowe

Dr. Herman Liebermaon, (socyal.) Przemyśl.
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Z TEATRU.
Zaiste nie jes t godnym zazdrości los debiutan­

tów na deskach teatralnych.
Trema, będąca wynikiem wysokiego napięcia 

nerwów, nie opuszcza nieraz naw et bardzo wybit­
nych artystów, gdy g ra ją  po raz pierwszy przed 
nieznaną sobie publicznością. A ileż ona musi być 
trudniejszą do zwalczenia u tych, co wogóle pier­
wszy raz występują na scenie, gdzie mogą znaleźć 
jednę z najponętniejszych sław — sławę ak tor­
ską — albo też szybko i raz na zawsze „utonąć 
w zapomnienia fa li“.

Najczęściej spotyka się trzy rodzaje debiutan­
tów. P o  pierwszego należą ci, co zadużo posia­
dają ru tyny aktorskiej jak  na początkujących, do 
drugiego — ci. co m ają jej zamało, do trzeciego 
wreszcie — wybrane jednostki, zdradzające iskrę 
Bożą talentu i artystycznej m iary, bez których nie 
można zostać dobrym napraw dę aktorem lub a- 
ktorką.

Do tej trzeciej kategoryi należy niewątpliwie 
p. Iza K orecka — „nom de guerre” — a właści­
wie hr. Tyszkiewiczowa, k tóra w bieżącym tygo­
dniu debiutowała na scenie krakowskiej w efekto­
wnej sztuce Józefa M askoffa „Tam ten“, jako Ma- 
rya.

Niezmiernie sympatyczna osobistość debiutantki 
której mąż, dr. hr. Tyszkiewicz, zginął, jak  wia­
domo tajem niczą śmiercią przed kilku laty  w Cie­
szynie, już w pierwszem pojawieniu się na scenie 
podbiła licznie zgromadzoną publiczność. Urok nie­
zasłużonego nieszczęścia, jaki ją  otacza, przyczynił 
się w znacznej mierze do tego pierwszego sukcesu. 
Dalej zaś bardzo korzystne w arunki postaci, głosu 
i ruchów, ułatwiły jej szczęśliwe pokonanie trudno­
ści, jakiem i najeżony być musi z reguły każdy 
debiut.

Nie ulega wprawdzie kwestyi, że w analogicz­
nych sytuacyach łatwiej przepływają między Scyl­
lą a Charybdą kobiety, niż płeć brzydka, to jed­
nak dawno nie pamiętamy na scenie krakowskiej 
pierwszego występu, uwieńczonego takiem  powo-

Z Ł A M A N A  SPINKA.
Powieść na tle aktów s%dowjch 

17, przełożył z włoskiego W. Ż. K,
( D o k o ń c z e n i e ) ,

Iza Korecka.

dzeniem, jakiem słusznie poszczycić się może pani 
Iza Korecka.

Przedewszystkiem zadanie, które miała przed 
sobą wcale łatwem nie było. Sama rola Maryi,

miejscami mocno melodramatycznie zabarwiona, 
łatwo może naw et w ytraw ną artystkę sprowadzić 
na tory  g ry  nienaturalnej, przesadnej. Jeżeli zaś 
tego zdołała uniknąć debiutantka, to zasługa jej 
talentu  i wrodzonej inteligencyi artystycznej, któ­
ra  instyktownie wskazała jej w grze drogę praw ­
dy, miary i dobrego smaku. T a m iara jednak nie ob­
niżyła w niczem sumy uczucia koniecznej do tego, 
aby rola M aryi nie wyszła sucho, szablonowo, bez 
nerwu scenicznego.

Krótko mówiąc, rola Maryi w interpretacyi p. 
Koreckiej wypadła doskonale. W idać było, że ro­
zumie ją  ona, że wie, co może z niej wydobyć, że 
zdaje sobie jasno sprawę z tego, jakimi drogami 
dąży się do wyżyn prawdziwego artyzmu.

Rzecz prosta, że pierwszy debiut musiał zdra­
dzać pewne braki pod względem czysto aktorskiej 
techniki, k tó rą zdobywa się dopiero wówczas, gdy 
skutkiem gruntownego obycia się ze sceną, a r ty ­
sta  dramatyczny zapomina niejako o deskach tea­
tralnych a żyje realnem  życiem w roli, k tórą od­
twarza.

Nie ulega kwestyi, iż przy dobrych chęciach, 
jakich najwidoczniej nie brakuje p. Izie Koreckiej, 
te drobne braki, a szczególniej nie dość pewna 
siebie intonacya głosu, znikną zbiegiem czasu, gdy 
będzie miała sposobność grywać częściej role od­
powiednie i to pod kierunkiem rozumnego reży­
sera.

A takiej sposobności niezawodnie jej nie zbra­
knie, bo należy mieć nadzieję, że dyrekcya k ra ­
kowskiego tea tru  wcale nierozporządzająca licznym 
a utalentowanym  personalem żeńskim, postara się. 
we własnym dobrze zrozumianym interesie o stałe 
zaangażowanie tej nowej siły, zapowiadającej się 
niepowszednio.

Już to samo, że p. Korecka wyszła tak  zwy­
cięsko z pierwszej próby i to w roli. k tórą przed 
nią odtwarzały na scenie krakowskiej arty stk i tej 
miary, co p. Siemaszkowa i p. W ysocka — rokuje 
dla niej najlepsze nadzieje na przyszłość.

Alfa.

Od onej chwili upłynęło dni kilka. T aki był 
zamęt w moich myślach, że nie wiedziałam czy 
zbrodnia jes t cnotą, czy cnota je s t zbrodnią? J e ­
dno tylko nie ustępowało z moich oczu, a to — 
dziecko moje, W ilhelm ina moja. Zdawało mi się, 
że baron Petko czyha ze sztyletem w dłoni, aby 
go utopić w piersi mego dziecięcia i zdało mi się, 
że to jakiś szatan biblijny, kusiciel straszny, któ­
ry  chce mi wydrzeć z serca miłość macierzyńską, 
k tóry mnie chce stłoczyć, zdeptać, a porwać dzie­
cko moje na pastwę. Moja Wilhelmina, moje dzie­
cko jedyne, najdroższe, ma być sponiewierane, 
shańbione, może zamordowane! Kie! Bić szatanów 
czarny ród! Szał mnie ogarniał, a w tym szale 
jedno było tylko trzeźwe, wyraźne pragnienie, je ­
dna tylko wyraźna, trzeźwa żądza, niech zginie 
ten co mi dziecko chce wydrzeć, co je  chce spo­
niewierać.

Przez kilka dni nie zaglądałam do mojego mę­
ża. W alczyłam ze sobą. N ikt nie może mieć poję­
cia, ile w tedy cierpiałam Miłość dziecka, obawa
0 jego przyszłość, w strę t do barona, miłość Alfon­
sa i pragnienie połączenia się z nim jak  najprę­
dzej, to wszystko kłębiło się we mnie, wstrząsało 
mną, wydawało mi się, że oszaleję, Alfons patrzał 
na  to cierpliwie i wyczekiwał takiej chwili, w któ- 
rejby moje rozdrażnienie przeszło w jakąś niepo­
czytalność i wtedy jednem słowem: „chodźmy” 
uczynił ze mnie wspólniczkę zbrodni.

Udaliśmy się oboje na  Salita Santa Nicola. 
Alfons po drodze, jakby  od niechcenia, przypom­
niał mi wszystko, co ucierpiałam przez zawziętego 
barona, przez co utwierdzał mnie w nienawiści. 
Umówiliśmy się z Alfonsem, że ja  wejdę sama do 
m ieszkania barona, a on poczeka w kurytarzu,
1 wejdzie dopiero wtedy, jeżelibym jego pomocy 
wezwała. Jeszcze łudziłam się nadzieją, że zdołam 
wyjednać zgodę na rozwód, jeszcze pragnęłam  za­
chować życie ojca mojego dziecka, a dopiero w o- 
stateczności chciałam go oddać na pastwę Alfonsa. 
W chodzę do barona, ponownie go błagam i zakli­

nam, tłoinaczę mu, że szczęśliwym ze mną być nie 
może, bo miłości mojej nie pozyska nigdy. Baron 
rzuca się na mnie, porywa namiętnie w ramiona 
i chce mnie zmusić do uległości. W yrwałam się, 
przejęta wstrętem i obrzydzeniem, a on poskoczył 
do drzwi, zamknął je  szybko na klucz i wytężył 
wszystlcie siły, by złamać mój opór. Rozpacz mnie 
ogarniała, broniłam się zajadle, udało mi się po­
nownie wyrwać z rąk  jego, przy czem popchnęłam 
go z tak ą  mocą, że padł na  posadzkę, uderzył 
o nią głową i zemdlał. Dopadłam do drzwi, otwo­
rzyłam je i na korytarzu padłam sama zemdlona. 
Alfons wbiegł do pokoju barona; za ohwilę ocucił 
mnie z omdlenia straszny krzyk barona. Zerwałam 
się, wpadam do pokoju, widzę na jego szyi okrę­
cony sznur, a z piersi krew tryska. To było s tra ­
szne. Padłam  nieprzytomna. Alfons cucił muie, 
a gdy przytomność odzyskałam, rzekł spokojnie: 
„Jesteś pomszczona i wolna!” Wyszliśmy. Poje­
chali do hotelu Golf. Dowiedziałam się dopiero 
przed samem aresztowaniem, że Alfons zabrał 
wszystkie pieniądze i kosztowności, jakie znalazł 
u barona. A to niemal jeszcze straszniejsze.

E lena tak  była osłabiona wypowiadaniem ze­
znań, że już mówić nie mogła. Komisya pozwoliła 
jej spocząć. Tymczasem wpadł z pospiechem jak iś 
urzędnik i wręczył pismo urzędowe — przewodni­
czącemu komisyi. jako rzecz ważną i nagłą. P rze­
wodniczący zaczął je głośno odczytywać. Było to 
„Aviso“ do dyrekcyi policyi, następującej treści: 
„Wilhelm Hochzahler, la t 35, P rusak  z Berlina, 
przed dwudziestu laty  został przyjęty do służby 
posła hiszpańskiego w Berlinie, jako pokojowiec. 
Pozostawał w służbie przez dwa la ta  w Berlinie, 
a potem ze swoim chlebodawcą pojechał do Hi­
szpanii. Po dziesięciu latach służby zyskał sobie 
takie zaufanie, że mu powierzono stanowisko ka­
merdynera. Okradłszy swojego pana, zbiegł ze słu­
żby, i pod przybranem nazwiskiem przebywał po 
części w Hiszpanii, po części w Portugalii, dopu­
szczając się najrozmaitszych oszustw. Pochwycony, 
został skazany, w Barcelonie na  trzy  la ta  więzie­
nia. Po odcierpieniu kary  wyjechał z Hiszpanii. 
Przed dwoma laty  pojawił się w stolicy k ra ju  i tu 
zamordował bankiera Jakóba Chidalgo, poczem 
zbiegł do F rancy i i w Paryżu przebywał czas ja ­
kiś, pod nazwiskiem Alfonsa hr. di Montegretto. 
Przed kilku miesiącami znikł z Paryża i podobno 
ukryw a się we Włoszech. W ładze hiszpańskie do­
m agają się poszukiwania i ujęcia zbrodniarza”.

Przewodniczący kończy czytanie w chwili, gdy 
z piersi E leny wyrwał się krzyk straszny. Zerwała 
się z krzesła, ręce wpiły jej się we włosy, rozdzie­
ra ła  ich sploty, po obecnych potoczyła szalonym 
wzrokiem, jakieś charczenia dobywały jej się 
z gardła, nogi się pod nią zachwiały i runęła na 
podłogę. Przywołano lekarza, E lena już nie żyła. 
U m arła na  w strząs nerwowy.

Przyprowadzono z kaźni conte Alfonsa. W szedł 
wyprostowany, dumny, zuchwały, patrząc wyzywa- 
jącem okiem na członków komisyi.

W ilhelmie Hochzahler! patrz na ostatnią ofiarę 
twoich zbrodni, rzekł przewodniczący komisyi 
ukazując mu zwłoki Eleny.

Zatwardziały P rusak  spojrzał na  nie obojętnie
i rzekł zuchwale:

Skoro panom wiadomo, że jestem  Prusakiem, 
to obowiązani jesteście odesłać mnie do mojej oj­
czyzny. Odwołuję się do mojego rządu i odmawiam 
panom praw a zamykania mnie w waszem włoskiem 
więzieniu.

Bądź skromniejszym mój W ilhelmie Hoch- 
zalher. Zanim powrócisz do swojej pruskiej ojczy­
zny, przesiedzisz we włoskiem więzieniu la t dwa­
dzieścia, a potem zabiorą cię od nas sądy hiszpań­
skie, które za morderstwo na karę  śmierci ska- 
zują.

Tego samego dnia udało się policyi ująć Ra- 
mella. Był to także Prusak,, który, po wędrówkach 
złodziejskich po całej Europie, znalazł się także 
w Hiszpanii i pomagał Hochzahlerowi w oszustwach 
i kradzieżach. Jego także ścigały listy gończe rządu 
hiszpańskiego.

W krótce załatwiono ze zbrodniarzami postępo­
wanie sądowe. Ramellę odstawiono do Hiszpanii, 
W ilhelma Hochzahlera skazano istotnie na dwa­
dzieścia la t więzienia, a nad W ilhelminą roztoczył 
opiekę rząd austryacki. Czy dowiedziała się kiedy 
o tragedyi swoich rodziców, nie wiadomo. Może 
Bóg niewinnemu dziecku oszczędził tej boleści.

KONIEC.
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LUDWIK STASIAK

wyborcze kobiet.
Humoreska. (Dokończenie).

chana rzecz się dzieje. Czy ci ludzie pod 
padają? Gdzie się podziały barw ne stroje? 

jedwabne parasolki i kwietne kapelusze? 
okal wyborczy, jako trup. Nieliczni wyborcy 

inęskiej jak  gąsienice leniwie się wloką. Na 
przed ratuszem jedna, jedyna kobieta. Je s t 

blada i zielona miss Hoocker. Ale wnet lice 
j rumieńcami się pokryły. Z bukietem róż zbliżył 

się do niej lord Pembrok. W  oczach jego była 
nieśmiałość, w słowach jego skrucha. Mówił, że 
żałuje swej przeszłości, że odwołuje swoje czyny.

Błaga, aby mu miss Hoocker przebaczyła jego 
nienawiść do kobiet. Był w błędzie, szedł drogą 
złą, teraz idzie drogą cnoty. Podał bukiet pannie 
Hoocker, oświadczył, że zamierza się. żenić i szuka 
panny.

W zięła miss Hoocker bukiet drżącą ręką.
— W ybory mamy ospałe.
— Tak jest.
— Kobiety nie głosują.

- Przed ratuszem jestem ja  jedna.
— Czemu pani nie głosujesz?
Okrasiły się rumieńcem lica panny Hoocker. 

P atrzy  w czułe oezy lorda Pembroka.
-  P an  nie wie ? I pan się nie domyśla, dlaczego 

mi nie wolno głosować!
— W istocie. Niedomyślny jestem.
— Nie mam jeszcze trzydziestu lat.
Poszedł lord Pembroke do urzędu m etrykalne­

go. Kazał urzędnikowi szukać metryki panny Hoo­
cker. Kazał przerzucać kartk i urodzin z ostatnich 
trzydziestu lat. Ale na tych kartkach  daty urodzin 
jej nie było. W :;c  szukane iiuć/y jej urouzin w w. 
X V lll i w wieku XVI. Nie było. To doprowadziło 
prezesa ministrów do wściekłości. Krzyczy na urzę­
dnika:

Szukaj pan jej dnia urodzin w m etrykach 
z I I I  wieku po Chrystusie!! Przetrząśnij pan metryki 
z drugiego wieku, jeśli zaś pan nie znajdziesz, pój­
dziemy w czasy przedchrześcijańskie. Bo ja  jestem 
przekonanym, że miss Hoocker jest rówieśniczką 
Sokratesa i króla Ramzesa II.

Urzędnik, człowiek bystry, wnet m etrykę zna­
lazł. Znalazł ją  w X IX  wieku. Mówi do mini­
stra:

— Ta pani ma więcej niż trzydziestkę.
— Ileż ma la t?
— Tu jest jej pożółkła k arta  urodzin, miss 

Hoocker ma dziś ośmdziesiąt pięć lat.
— A nie chce głosować?!!!
W ypadł m inister jak  obłąkana lokomotywa. Nie 

może się doczekać zwołania parlamentu.
Gdy się. wreszcie zeb rał, zagrzmiały mury 

wnioskiem m inisteryalnej lawy... W niosek ten 
brzmiał:

„Uchwala się przymus wyborczy. Każdy o- 
bywatel państw a jes t obowiązany wyjawić swój 
udek. Niezależnie od tego istotny i prawdziwy 
wiek każdego obywatela, bez względu na płeć 
i bez wyjątku, ogłoszony będzie wraz z jego a- 
dresem publicznie olbrzymiemi plakatami. D ru­
kowane będą i publikowane metryki wszystkich 
żyjących ludzi, począwszy od tych, którzy się 
urodzili za czasów Sokratesa. W  dniu wyborów 
żandarmi przetrząsać będą domy i osoby, które 
przekroczyły trzydziesty rok życia, wlec będą 
przez miasto do urny wyborczej. A komu udo- 
wodnionem zostanie, że jes t pełnoletnim, a nie 

. głosował, ten pójdzie za zatajenie la t do krym i­
nału".

Postępowa większość parlam entu wniosek mi- 
nisteryalny uchwaliła. Zawrzał oburzeniem kraj. 
Odbyło się dwieście szesnaście zgromadzeń kobie­
cych. Na przedmieściach przemawiała srebrnowłosa 
obrończyni kobiecych praw, miss Hoocker. Kipiały 
mcetingi bezgranicznera oburzeniem. Protestowały 
przeciw publikowaniu istotnego wieku afiszami, 
przeciw drukowaniu m etryk kobiet, k tóre narodzi­
ły się za czasów Sokratesa, za czasów dynastyi 
Ramzesów. Protestow ały przeciw używaniu przeciw 
płci słabej żandarmów, przeciw przymusowi wybor­
czemu. Obywatel państwa bez względu na płeć 
ma pełne, bierne i czynne prawo w,yborcze, jeżeli 
mu się jednak tak  podoba, to wolno mu nie gło­
sować. Uchwalono jednogłośnie wybuch rewolucyi 
podczas najbliższych wyborów.

Lord Pembrok pilnie czytał uchwały dwustu 
szesnastu kobiecych zgromadzeń. Człowiek chytry 
i bystry, przeczytawszy uchwały meetingów, nie 
oddał wcale uchwały o przymusie wyborczym do 
sankcyi monarszej. Prawo to nie weszło nigdy w ży­
cie. Stary ło tr Pembrok nie potrzebuje takiego a r­
gumentu jak  wybuch dynamitowej bomby. Jemu 
wystarczą najzupełniej rzucane z galeryi parlam en­
tu zgniłe jaja.

KONIEC. '

Zagadki do nagrody
A rytm ogryf.

Ułożyi Stefan Spunda za SIrały.

W miejsce cyfr wstawić litery w ten sposób, aby litery środ­
kowe, czytane w pionowym i poziomym kierunku utworzyły na­
zwę miejscowości kąpielowej w Królestwie Poiskiem.
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Znaczenie 1. Spółgłoska. 2. Materya żałobna. 3.
Inaczej zwolennik. 4. Sztandar turecki. S. Nazwisko jednego 
z największych uczonych niemieckich, o. Znaczenie zagadki. 7. Imię 
męskie. 8. Dowódca siły zbrojnej na morzu 9.' południowa część 
Węgier. 10. Rzeka w Niemczech. 11. Spółgłoska.

Ł o g o g r y i
Ułożył Stętan Spunda ze Skały.

Kółka i krzyżyki zastąpić literami w ten sposób, aby krzy­
żyki czytane z gć.y na dój, utworzyły znane p>-zy«łowi0 pol­
skie.
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mai, mo, mó, na, nał, nat, ne, ni, ni, niec, nu, och, os, ra, ryi> 
rzy, se, sej, sta. t , ter, to, ty, wa, wań. we, wic’ , zef, zwie,—  
ułożyć piętnaście wyrazów których litery początkowe, czy­
tane z ?óry na dół a końcowe z dołu do góry, utworzą imiona 
i nazwiska dwóch mabrry polskich.

Znaczenie wyrazów: 1, Najznakomitszy poeta poeta polsk 
XVI wieku. 2. Chrześc!anin, nie ndeżący do kości >ła rzymsk " 
katoiictiego. 3 Inaczej hezł d. 4. Mi«sto w Amenii, należąc-' 
do Rosyi 5. Przyrząd kowalski. 6 . Stolica B w>r\i. 7. Sl ła ' 
broni i p-zyborów wojennych. 8 Sławny b’ jkopi arz francuski 
9. Wieś nad Prutem, pami-tna bitwą —  nazwa kilku k'óiów sy 
ryjskieb. 10. Og ód zoologiczny, II . Dwa imiona męskie. 12. 
Prezydent ministrów iednego z państw europejskich. 13. Malarz 
polski. 14. Inaczej tu łów — miasto portowe w Szwecyi. 15. Za­
kład wychowawczo-ifaukowy —  rzeka w Syberyi.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższ' ch zagadek, prze­
znacza Redakcya bombonierkę czekoladek z cukierni A Piase­
ckiego w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 19.
L o g o gryi.

S, kto, Klara, Wiśnicz, śliwa, asy, ł, mak, kowal, Krrm 
wel, Ojama, osa, ł, jod, fcaWra, Głuszec, pasikonik, Ujejski 
Kornel

S ta n is ła w  M asłow sk i.
Dobre rozw iązania  n a d esła li Pp: M. Arbesbauer Lwów, 

Tow. »Zgoda« Krosno, M Świtlitkowa Rzeszów, F. Niepokój 
Krosno, J. Haładej Górki, R. Stopczański Lwów.

Nagrodę przez losowanie otrzymał R. Stopczański we Lwo­
wie, prosimy o nadesłanie 72 h. na koszta przestłki.

f-(q c ilx  ^ u m c r y ^ t y c z n y .

Potnlny jedynak.
Ojciec. Mój Edzm , dobrzeby było, abyś już  

raz przeoie w stąpił do jakiego urzędu.
Syn. R ao y a ! Daj mi ojeieo swój sło ty  zegarek, 

to jeszcze dziś w stąpię do urzędu — zastaw ni­
czego,

U Ihnatowlcza.
Gość: Czy ta  pom ada je s t sk u teczn i?
— Zaręosam  p an u ! P roszę spojrzeć, jak ie  j£  

mam w spaniałe włosy na głowie, a popatrz  się 
pan (zdejm uje perubę'i ja k  ja  przedtem  w yg lą­
dałem !

Dyplomatka.
— Drogi mężusiu. w dniu tw ych im ienin 

okładam oi życzenia w szystkiego najlepszego — 
i — wiesz, czegu ci jeszcze żyozę?

— No, ozegoż takiego, duszko?
— Abyś się nie bardzo p rzestraszy ł moich 

krawieokieb raohunkow !

Z n a czm ie  w yrazów :  l Spółgłoska. 2. Z-iniek pytajny. 3. 
Gatunek zboża. 4. Godło nadziei. 5. Drzewo owocowe. 6 . In 
st ument muzyczny. 7 Spółgłoska. 8. Przeciąg czasu. 9. W y­
spa na morzu Bałtycklem. 10. Miasto we Włoszech. 11. Przy­
rząd kowalski. 12. Dawna moneta zdawkowa. 13. Port wojenny 
we Francyi. H . Iiai? żeńskie. 15. Inaczej popiersie, lfi. Pseu­
donim Klonowicza. 17. Inaczej skarga. 18. Jesienna uroczystość 
rolnicza. 19. Imię męskie. 20. Mi isto portowe w Niemczech. 
21. Wyspa turecka na morzu egiejskiem. 22. Rzeka w Gallcyi. 
23. Bajeczny król Flandryi. 24. Inaczej emeryt.

Z a g a d k a  zgłoskow a.
Ułożył Stefan Spunda ze Skały.

Ze zgłosek a, an, ar, cha, hie, chium, ce, cki, co, dło, e, 
e, el, fon, i, łn, ja, je, jó, ka. kad, ker, ko, la, ie, lik, łub, ma,

NADESŁANE.
Za rubrykę niniejszą Redakcya nie przyjmuje odpowedzaiilności).

PANNA
z ładne,m i wyrobionem pismem, która 
pracowała już w jakiem biurze, po­
trzebna zaraz do prowadzenia kasy 
podręcznej w większem przedsiębior­

stwie.
Zgłoszenia własnoręcznie pisane, 

z podaniem dotychczasowego zajęcia 
pod: K raków , fach pocztowy 77.
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=  Firma odznaczona złotym modalem I krzyżem honnrmiym na Wystarln paryskloj. =

Specyalny Magazyn Nowości konfokcyi dla Pań
21 — 24

Adolf Czopp poleca na sezon let.ni w wiotkim wyhnrze- ŹJ 

wel ki Pła-zeze 7,xrzur.ki dem

i o sobne  sp ó d n ice , o ra z  d o b rz e  u s o r t  iw an y  za

LWÓW, ^ilao Kapitu lny L. 3 , n a p rzee iw  k ts c in ła  k a ted ra ln eg o , w p r o st  pom nika P . Jezusa. jedw bny h i w*tn ąny li .

U wari godne uziaanie
dla pana FJI. F re ilich^ ,

jednego z największych hygienistów i powag lekarskich 
w leczeniu ruptury 

( w e  L w o w ie , u iic a  G ró d e c k a  3 5 ) .

Nasz członek honorowy M. Freilieh we Lwowie, 
obdarzony dyplomem i złotym medalem przyznanym mn 
na III międzynarodowy., zjeździe dla działalności filan­
tropijnej i hygieny we Floreucyi, otr'ymnje od nas za 
łączony dokument, przesłany nam przez naszego hono­
rowego prezesa, prof. Dra med. Edw»rda Reicha, dyre­
ktora i wiceprezesa ces L.-C.-A akademii.

Wielki ten uczony pisze w nznauiu dla p. M. Frei- 
lieha co następuje:

Szanowny Panie!
Każdy lekarz i higienista, który przyczynia się do 

tego, aby zmniejszyć liczbę chinrgicznyeh nperacyj, musi 
być ceniony jako dobnrzyika ludzkości. Szczególniejsze 
ma to znaczenie na polu przepukliny pachwiuowej, czy 
też jelitowej.

Doświadczenie howiein poucza, że liczba zmarłych 
przy operacyach w takich wypadkach iest d.leko wię­
kszą, aniżeli pr-ez podobne krzywd'enie (lub operacyę) 
wyleczonych. Chodzi zatem o to, aby chorych na prze­
puklinę l»czyć bez operacyi.

J w istocie wydaje się, że ten sposób leczenia daje 
nieporównanie lepsze reznltaty, aniżeli leczenie za po­
mocą operacyi.

Z pośród wieln metod, jakich trzymają się w naj­
nowszych czasach przy leczeniu przepukliny bez operacyi, 
celem odwrócenia w ten sposób od ludzkości wielkiego 
niebezpieczeństwa, metoda p. M. Freilicha we Lwowie 
naszego zasłnż nego członka honorowego, wydaie się 
być najlepiej pomyślaną i najszybciej do eeln wiodącą,. 
Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, na ten sposób postę­
powania, który w małej broszurce niezadługo dokła­
dniej będzie opisany, zwrócić nwage, aby przy jego po­
mocy, ogromnej ilości ludzi wrócić zdrowie, a cierpią­
cym zaoszczędzić niebezpieczeństwa krwawej operacyi. 
Miałem za swój obowiązek z terai myślami się wypo­
wiedzieć.

Z głębokim szacunkiem

Dr. vp«d. tŁcioL 
Nienport-Rcjus w Belgii, 19 stycznia 1907.

sastąpianie

P a i s ^ ' ^ x p e S l e r u ,
j s s ł  pearazłchaio  znane jako w y ś a l e i l t s ,  
k i l *  a im l a i r c a j ą o *  » a * i* r& f! l* ;  da »a- 
to e ig  w* w szystkich upiekach f  e eonie 80 kał., 
&1.Ć0 i 2 Ł  P rs y  k u p s i, togo powezeebige 
ntabionego środka domowego należy przyjm o­
w ać tylko butelki oryginalne w  pudełkach z 
m m ą  ochronną m arką  „ k o t w i c ą * ,  w tea- 
eaaa jcc t pewacśń. że aie e trcya& ie  v ry re b  

e r y g i a e l n y .

La SMrtin pti „siutyi I«br"
w  F r ia d n a ,

sito* f i  Dii ety  Mo. S nowy. 
ifZyayfe# cedzi-ena.

Nowo otworzony, pierwszy c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn modnych, pięknych i trwałych
Ubiorów męskich

we Lwowie, ulica Akademicka Nr. 92
(naprzeciw  pom nika U jejskiego).

Poleca się Szan. PT. Publiczni ści, prosząc o łaskawe 
poparcie. Magazyn nasz opiera się: 1) na rzetelności 
i stały h cenach, 9) na bardzo niskich cenach j-kie 
dotychczas nie były w żadnym sklepie, 3) nan jlep zy h 
i modnyih towara- h. —  Ponieważ postanowiliśmy kon 
knrować ze wszystkimi podobnymi składami, dlatego 
sprzedajemy wszystk e to* ary tylko z 6%  zyskiem, co 
dotychczas nigdy nie hywało.

20-23  Z W ysokiem  sza c u n k ie m  35—39

JUL. GIZELLA, Lwów, Akademicka L  12

Nowo otworzony

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
BERt&AR 1 KUNICE
w e  L w o w ie , p la c  H a lic k i L . 12, I p.

Obstalnnkl z najnowszych mataryalów krajowych I zagrani­
cznych uskuteczniają się w jak  najk dtszym czasie.

21—2(1 Uniformy dla Pp. Urzędników I Studentów.

S-lrtnia p isa m i a

srw ^i-H iicvs! 

Bez konkureucyi
w  tej ja k o śc i I

5 koron!
W s p a n i a ł y  s z w a j c a r s k i  
A n k  e r - R  e m  e n t  o i r  z e g a ­
r e k ,  s y s t e m u  R o s k o p f ,  t. 
d o s k o n a ł y m ,  s i l n y m  w e r k u ,  
z a b e z p i e c z o n y m  p a n c e ­
r z e m ,  z p i ę k n y m  e m a l i o w a ­
n y m  c y f e r b l a t e m  ( n i e  z p a ­
p i e r u ) ,  w e l e g a n c k i e j  n i k l .  
o p r a w i e ,  o p a t r z o n y  p l o m b i  
o c h r o n n y  i d ą c y  fl6 g o dzi n  
( n i e  12 g o d z i n ) ,  p o s i a d a j ą c y  
o z d o b n e ,  z ło c o n e  w s k a z ó w k i ,  

d o s k o n a l e  u r e g u l o w a n y  z  S - l e t n i ą  p i s e m n y  g w a r a n o y ą  

z a  s z t u k ę  . . . . K  5*—  z a  8 s z t u k i  K  14*—
6- - , . 17’—

10* - n >»
»i >i

„  29 -  
„  as*—

t a k i  a a m  z w s k a z ó w k ę  s e k u n d o w y  
W  e l e g a n c k i e j  s r e b r n e j  o p r a w i e  

b e z  w s k a z ó w k i  s e k u n d o w e j  . 
t a k i  s a m  z w s k a z ó w k ą  s e k u n d o w y  ,, 1 3 ’50 

Zamiana dozwolona, lab zwrot pieniędzy bez żadnego potrąceni a 
W y s y ł k a  za z a l i c z k ą .  —
Pierwsza fabr. zegarków
B i g a t o  i l l u s t r o w a n y  p o l s k i  k a t a l o g  z p r z e s z ł o  8 00 0 w z o r a m i  w y s y ła  

s i e  k a ż d e m i  * a  ż a d a n i e  d a r m o  i  o p ł a t n i e ,

Hanns Konrad w Brux ( C z e o h y  i

Nowość! c. k. patent. Nowość! 
Po rtm onetka -łam ig łów i^ a  N r. 7 3 6 0

K a p ? ta o  z  K o p e o ik
Portmanefka

m o ż e  by ć t y l k o  p rz s : .  w ia -  
j ą m n i c - ^ * i ^ c d  o t w a r t ą ,  

j p o s ó b  n ż y o i a  d o ł ą c z a  s i ę  
ć o  k a ż d e j  s z t n k i , —  B e z  
n i e g o  b l l t  n i e  j e s t  
w m o ż n o ś c i  o t w a r c i a  
p o r t m o n e t k i .  O k u c i e  j e s t  
e l e g a n c k i e  n i k l o w e ,  za<< - 
k n i ę r i e  b* r d z o  s i l n e  s k ó r ­
k a  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  jus  
n n b r ą z o w y  s a f i a n ,  s i ln » 

2 0 — 21 p o d s z e w k a  s k ó r z a n a ,  s i Iuh

w e w n ę t r z n e  p r z e d z i a ł k i  n a  z ł o t o  z o s o b n e m  o k u c i e m ,  3 p r z e d z i a ł '  
9*/a o m . s z e r o k i e ,  7*/» c m  w y s o k i e ,  w y r ó b  s o l i d n y  i  t r w a ł y

Cena 2 X o r.
R o z s y ł k a  z a  z a l i c z k ą  lu b za n a d e s ł a n i e m  p o p r z e d n i o  p i e n i ę d z y  

C a k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

f4anns f^oąrad Dom wysyłkowy w  j5 riix , ( C z e c h y «

G ł ó w n y  k a t a l o g  z  30 0 0  r y c i n ,  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  n a  ż ą d a n i e  darm<

E O W E R T  i g - l A i
„A n s try a " , rprzniaje po i enai li 

fabryznych

Salo Mohr, Lwów, u! Kj/hial
(doin w ł .  n  )

Fabryczny skład Rowordw I Gramofonńvj. 
Tllnstrowane cenniki franco. 21-32  Ulgi w spłatach

R owery i Motory
n o w e  i u ż y w a n e  —  w s z e l k i e

przybory dla kolarzy
Lawn-Teiinis -  Piłka noina
W a r s z t a t  r e p e  a c \ j n y ,  p o l e c a  n a j ­

t a n i e j  2 0 — 29

W. ŁUKASIEWICZ
we Lwowie, Akademicka 26

irlścha ł Rozmus
Lwów, ul. Ruska 3

No wo  z a ł o ż o n y  20  — 31

Zniifcid elektrotechniczny
i p r a c o w n i a  d l a  w s z e l k i c h  r^DÓt 
m e c h a n i c z n y c h  u r z ą d z a  e l e k t r y ­
c z n e  ś w i a t ł o ,  d z w o n k i ,  t  ł e f o n y ,  
g r o m o o h f o n y ,  e t c .  po c e n a c h  p r z y ­
s t ę p n y c h  —  p o l e c a  e l ę  ł i s k a w y m  
w z g l ę d o m  S z a n .  P T .  P u b l i c z n o ś c i .

Prosili żądań 
darmo I opłatnlo

m ój b o g a t o  I lu ­
s t r o w a n y  p o ls k i  
c » n n l k  z e g a r k ó w  
t o w a r ó w  z ł o t y c h  1 
s r e b r n y c h ,  ( p r z e ­
szło 1000 i l u s t r a -  

oyi).

HUnns K onrad
PIERWSZA FA B # m Z E B łp jW

w Brllz Nr. 1379 (Ctecby).
P r a w d z i w y  n i k l o w y  a n k e r - r o m o n -  
t o i r  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  K 4 — , 
8 s z t u k i  K I I * — . Ż a d n e  r y z y k o .

W o l n a  z a m i a n a  
3 — 52 lu b  r w r o t  p i e n i ę d z y .

Moje niskie ceny wzbudzają
* « e a r e k  k i e ­

s z o n k o w y  
\ n k e r - R e -  

n t o i T  do 
ikreranla 
' n* 8fl go- 
in ,  m a r k i  

’ vst Roh-

p i ę k n  l a ń -
s u s z k i e m  I wlfliorkipm 

złr .  1 * 9 5  ! 
p r z y  o d b i e r z e  0 Bziu* z ł r  5 5<
* s z t u k  10 zl r .  U r z ę d n i k o m  u d z i e ­
l a m  s p ł a t y  r a t a l n e .  Ż y c z ą c y  c e n ­
n i k  z e c h c e  ł a s k a w i e  n a d m i e n i ć  
w  k t ó r e j  g a z e c i e  a n o n s  w ' n z v t a ł

Ignacy Cypres, Kraków
( A u s t r y a )  9— 34

n lica  F loryańska L .  49.
B o g a to  l l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  z 800  

i l u s t r a c y a m i  g r a t i s  i f r a e k o .

Znane ze zna^omitnści

pukierki KjjjMa
w  B u d ap eszcie  

pą do nabycia u iryłączn go 
zastępcy 

d a G a l ic y i  i B u k o w in y

Leona Propsta
w Magarynie papierowym,
2 1 - 3 0  LWÓW,
ul. Henryka Sienkiewicza 2

( o b o k  h o t e l u  G e o r g o ’a)

Wielki wyber widokówek.
Zamówienia z prowincyi od­

wrotną pocztą.

^ W łis y  rp  ' i ą
po dlugoletniem w y ły s ie n iu “
Johna C rauena B urleigh’a
sławna maść jest tym jedynym środkiem.
John Craren Bnrleigb zostawszy wcześnie ły s - m 

wypróbował ten środek 
aam na sobie 

Po l4-o dnlowem użyciu 
porosła łysa przedtem 
czaszka gęstym włosem. 
On powierzył ten prepa­
rat kilkn swoim przyja­
ciołom i patrz, także n 
nich nastąp ł ten sam 

skutek 
Setki tysięcy ludzi, któ­
rzy odtąd środka tego 
próbowali, maią serca 
przepełnione wdzięczno­
ścią, a każdy może prze­
glądnąć leżące w mnim 
biurze listy  dziękczynne, 
które ten środek, jako 
niezawodny, wysławiają.

Łysina jest brzydką rzeczą. 
Łysina utrudnia walkę o egzystencyę.

Dla czbjtóź chcesz Pan pozoiiat łyiym, gdy pomoc jest możliwą?

Nic to Pana nie kosztuje r J Z A r 1'*
G ra tis  i opłatn le prześle się każdemu próbną 
dawse t»go środka, wystarczającą na 5 fi dni 
Kto o to napisze i prześle 20 hellerów w markach 
pocztowych (na porto i opakowanie). Pewna ilość 
podziękowań piśmiennych, cenne wskazówki użycia 

i pouczenie prześle się równocześnie. 
Wszyscy przeto cierpiany na wypadanie włosów, 
łu -le ź  łysinę niech p>szą natychmiast do f i'm y:

S C O T T
mnn̂ noin.

W W iedniu 870, A dlergasse 7.

B y łe m  ł y s y  
J o h n  C r a v e n  B u r l e i g h

24
big, 
ki  c n

skubanych 30 K, 36 K. 
franko za za liczką. ’ 
i przyjęcie napow rot za !  

tem op ła ty  pocztowej^

Benedykt Sachsel, Lobss 26S
Poczta P i lz n o , Czechy.

CUKIERNIA

w Hrakawie, ul. Długa in
F i l i a :

ulica Floryańska L. 2
H o t e l  D r e z d e ń s k i  K r a k ó w

Poleca w ie lk i wybór 
cukrów  i czekoladek

Własny wyrób czekolady
•K rakow ianka, mleczna 
czekolada i orzechow a.

[Teatr Rozmaitość^
w Parku krakow skim .

Program ważny od 16 do 31 maja 1907.
P.ARóiNI LE BERGHOF, iluzyonista; DAGMAR 
DUSI BAR, eksn. sngiel k . Souhrctki; LEGEL 
SCH1ELDS, kom. j  ngler; 8ISTERA BśfLLIM , 
ginin--t,. skt nadpowii trzny; LITTLE TRIBBY 
LAiTIOWSKA, memotechnirzka; BBiiNHLAW  
BRONOWSKI, humorysta po s1 i; TRIO ' '  a L- 
1'ERS, parter wi Htrobaci; LES CADETS D.

GASCOGNE, kwartet śpiewaczy. 20-30

Renomowana Restauracya.
Po przedstawieniu KONCERT orkiestry własnej

do godziny 1-szej w  nocy.

Maszynka ,:Solingen(< 
do strzyżenia 
w w i n Ó W  .  „ , j -
I e p e s e j  s t a l l  8 

J w s u w a l n y m i  g r i e -  
j b l e n i a m i  d l a  d ł u ­
go ści  włot?ów- 8 r 7 
i 10  m m .  K a ż d y  ^  

m o ż e  odr&zu 
s t r z y d f .  P r i y  8 -o h  
d z i e o l a o h  w y p ł a c a  
s i ę  m a s z y n k a  w  1 
k w a r t a l e .  K o m p l e ­
t n a  s z t u k a  K 7*75,  

W y s y ł k a  
za  z a l i c z k ą

Kapellner i Holzor, K ra ków -
nl. Dietlowaka 68/c,

l i l u s t r .  c e n n i k i  z p r * e ę z ł o  1000 ^
w i ó r a m i  z a j m u j ą o y c h  n o w o ś c i  n a  

ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .

„Le Ferment44
Kraków, nl. Podwale L. 5.

Wyłączne zastępstwo 
6-53  Mna oałą Austryę

W yrób m leka  i f e r m e n t n
........................  p ł y n n e g o
z a  »L* t o b a « y l t n v «  w e ­
d łu g  m e t o d y  Dra n i e e z n l k o w R ,  
p r o f  I n s t y t u t u  P a s t e u r a  w P a r y ż u .  
S p r z e d a ż  t \ o h  w y r o b ó w ,  o ra z l a k -  
t o b a o y i i n ;  w p r o s z k u  1 p a s t y l k a c h .

Broszury I objaśnienia tn.i-
t u j ą c e  o d z i a ł a n i u  n a  z d r o w i e  teg o 
ś r  d k a  d y e t e t y - ' z n e g o ,  n a  ż ą d a n i e

darmo I opłatnle. G w a r a n c y a
t y l k o  za w y r o b y  o p a t r z o n e  o r y -  

g i n a l n n  a n d e rr f la

Ni zrównanie praktyczny i tani!$
w sp an ia ły  G arn itu r  do go len ia  n r. 8730
Z pięknie polerow.inego drzewa szkatułka do zamy­
kania z dającem się ustawiać zwierciadłem do golenia, 
zawiera wszelkie przybOry golarskie, jak następuje: 

1) Brzytwa bardzo dobra nr. 8701 dla każdego 
zarostu odpowiednia, ślicznie szlifów, i gotowa 
do użytku Z) Wyborny rzem ień  do brzytw y 
3) Pudełko pasty do ostrzenia 4) Pudełko 
najlepszego m ydła do golenia 5) Niklowane 
naczynie golarskie ó) "ęćze l do golenia.

W szystko razem  ty lko  K 5*—

Ten sam garnitur, ale brzy tw a z przyrządem 
bezpieczeństw a dla niewprawnych (wykluczo­
ne skaleczenie się) wraz z przepisem używania 

Kor. 7 - .

Sama Brzytwa Isezpieczefiste
Nr. 8764 mydło go larsk ie , całkiem łagodne 
i w najlepszyni^ gatunku^ a jednak dające się. . _ red
używać os/czędme i bardzo dla skóry pi żyjeni 
ne — w ślicznym pudełku biaszanem K —-40.
Nr. 8769 Naczynie dolarsKii, z pędzlem, mi­
seczką itd. prześlicznie niklowane i w ładnem 
kartonowem pudełku — za sztukę kor. 1 -20.
Rzemień do brzytew 20 cm. długi, K 1*20. M a sz y n k a  do  w y s trz y g a n ia  w ło só w  gotowe 
do użytku, prima jakości K 6 —. — Gwarancya: W ym iana dszw oloaa albo zw ro t pieniędzy.
przesyłka za zaliczką lub t ł o n n a  K o n r a d  Pierwsza fabryka zegarków i Dom prze- 
poprzedniem nadesłaniem 1 K U ly O  l y u i l l a u  syłlcowy w  Brńx, n r . 657 (Czachy).
Główny katalog polski illustr. z przeszło 3000 rycin, na żądanie każdemu darmo

13. 17. 19. 21.
oplainie.


